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Cowarzysze, robotnicy, wyborcy!

l 4 a m i Q ! a j i i i B  o  a i i l u e l i  w  i .

W przyszłym tygodniu wyłożone będą spisy uprawnio­
nych do głosowania. Kontrolujcie, czy jesteście wpisani!

Iprawa uwięzionych posłów.
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

Sędzia Demant oświadczył rodzinie je ­
dnego z uwięzionych b. posłów, która 
zwróciła się do niego w sprawie dostar­
czenia więźniom mydła i szczotek do zę­
bów, że nie może pobrać żadnej decy­
zji, ponieważ nie otrzymał dotychczas żad­
nych aktów, ani też nie otrzymał dele­
gacji Sądu Najwyższego, niezbędnej do 
prowadzenia śledztwa na terenie całego 
państwa.

W edług  zebranych przez nas danych, 
p. sędzia Demant należał istotnie do P. 
P. S. i wstąpił do niej dopiero po re ­
wolucji marcowej 1917 r. Zapisał się do 
jednej z sekcyj P. P. S. nad Wołgą.

Rodzinom uwięzionych nie udało się 
dotychczas dostarczyć aresztowanym ani 
poduszek, ani środków żywności, ani le­
karstw — wogóle żadnych przesyłek.

H  poszukiwaniu autów karnych b. posłów.
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

P. min. sprawiedliwości Car rozesłał do 
wszystkich urzędów prokuratorskich okól­
nik, polecający przedłożenie mu w okre­

ślonym terminie wszelkich danych, na 
podstawie których możnaby było b. po ­
słom stronnictw opozycyjnych wytoczyć 
postępowanie karne.

WYCIĄG Z 1‘PO T O K U L U  W SPÓ LN E G O  
z icluia 16 w rześnia 1930 roku .

Sąd1 okręgow y .W ydział VI k a rn y  we Lw ow ie 
w spirawje konfiskaly  N r. 10 czasopism a p. t. 
,,D ziennik L udów y" z daty Lw ów  cima 1 1-go 
w rześnia 1930 ,r. do Sygn: VI. 1. P r. 179-30 na 
posiedzeniu  n jejaw ncin  w diiiu 16 w rześn ia  1930 
roku po  W ysłuchaniu zdania P ro k u ra to ra  Sądu 
okręgowego w e L w ow ie r,

PO STA NA W IA  
uznać za laspraw JM Iiwjoną dokonaną dn ia  '13 
w rześnia 1930 ro k u  przez P ro k u ra to ra  Sądu o- 
kręgowego we L w ow ie konfiskatę czasopism a pt. 
.,DŻien nik  Ludów yT N r. 210 z daty Lw ów  dn ia  
14 wrześnio 1930 r. zaw ierającego: 1) w .arty­
k u le  >pl ,,Apej socjalistów  niem ieckich  z po­
wodu w ydarzeń w  Polsce" w ustępie  od1 slow 
..Chodzj tu "  do słów  „europejsk iem u", 2) w a r­
ian ie" w pałości w raz z ty tu łem  — znam iona 
łyknie ps zaczynającym  się od słów  „w yeo- 
■wys tra k u  a 308 u. k. a nad io  ad' ustęp 2) 
w ysl niku! z § 24 ’u,st. z 17 g ru d n ia  1862 N r. 6 
Dzpp z iv. 1863, izarząldizić zn iszczenie całego 
nak ładu1 , wyd!ać W m yśl § 493 uk. 'zakaz dal­
szego rozpow szechniania tego p ism a drukow ego.

Zarazem  w ydaje |Się odpow iedzialnem u re d a ­
ktorów; tego iczasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze um ieścił jDOzpłatnje w najbliższym  n u ­
m erze ; to n a  pierw szej stron ic . N iew ykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą następstw a przew i­
dziane w § 21 ust. druk. z 17 grudn ia  1862 r. 
Dzpp. m c  6 e.\ 1863 tj. zasądzanie z a  p rzek ro ­
czenie na  grzyw nę do 400 zt. • 

U ZA SA D N IEN IE :
O gtoszem e 'H ak iem  (wymienionych w yżej u - 

stępów  m a jna celu  rozszerzanie fałszyw ych w ie­
ści, publiczne bezpieczeństw o n icpoko jącyd i, bez 
dostatecznych podstaw  do uw ażania eh za p ra ­
wdziwe, nadto  ad  2) odnośny a rtyku ł jes*; p rz e ­
d rukiem  skonfiskow anego i zakazem  dalszego 
rozszerzania obłożonego artykułu  czasop ism a .,Ro 
pow iada znam ionom  w ystępku z § 30S uk. oraz 
lbolni,k z 13 w rześnia 19^0 r. N r. 272. co od- 
«i. S 21 ust. z 17 grudniu 1862 N r. 6 Dzpp. Z r. 
1863. W edług §§ 487, 489, 193 pk. o raz  § |  36 
36 i 37 ust. pras. jes t zatem  pow yższe posta­
now ienie uzasadnione.

N a oryginale Iwłaściwe podpisy . Za zgodność: 
(Podpis n ieczytelny) (starszy sekretarz. (

1 —o—

Stanowisko Srimi!idw samorządowych 
wobec aresztowania b. posłów.

Prasa warszawska donosi, żc1 Sejmik 
w Tomaszowie uchwalił jednogłośnie pro- 
test przeciwko aresztowaniu posłów, w 
szczególności protestuje przeciwko pobi­
ciu b. posła Dąbskiego i aresztowaniu 
Witosa, jako byłego premjera odznaczo­
nego najwyższem orderem Państwa.

ftatakul *aniaurtcy pru­
ciu areutawnlon-

WARSZAWA, 19 września (tel. wl.). 
We czwartek w Warszawie odbyło się 
posiedzenie Oddziału warszawskiego 
Związku Adwokatów Polskich.

Jedynym punktem porządku dzienne­
go była sprawa' ustosunkowania się od­
działu Związku Adwokatów do uchwały 
Rady Okręgowej i Naczelnej Rady Adwo­
kackiej.

Po dwugodzinnej dyskusji przyjęto u- 
chwałę, w której warszawski Oddział Zw. 
Adwokatów całkowicie solidaryzuje się z 
uchwałą warszawskiej i Naczelnej Rady 
Adwokackiej w sprawie aresztowania 4 
członków Izby Adwokackiej.

Uchwała protestuje przeciwko tym a- 
resztowaniom.

Rewiilt w M a m in ie .
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

Wczoraj przeprowadziła policja z polece­
nia starosty warszawskiego masowe re ­
wizje w lokalu partyjnym oraz wśród 
członków P. P. S. w Wołominie pod 
Warszawą i we wsi Chrzanów.

— o —  ‘
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O R O C H  2
Mamy szczęście w nieszczęściu. Pismo 

nasze i wczoraj także, poraź piąty w tym 
tygodniu, uległo konfiskacie. Konfiskaty 
są dla wydawnictwa naszego klęską. To 
nie ulega wątpliwości. A dla czytelnika 
wielką niewygodą i przykrością. W  tej 
sytuacji za szczęśliwy zbieg okoliczności 
możemy uważać zamieszczenie przez sa­
nacyjne stuzespołowe „Słowo Polskie", 
„Gaz. P o r“ i „Chwilę", paru wiadomo­
ści, które w skróceniu powtarzamy.

I tak przed paru dniami ołówek cen­
zorski skreślił nam artykuł powtórzony 
za „Robotnikiem", p. t. „Pieniędzy, pie­
niędzy, pieniędzy". P. Hołówko, ongi so­
cjalista, napada z powodu tego artykułu 
na „Robotnika". Napaść tę „Słowo" z lu­
bością powtarza. Ale przy tej sposobności 
wyjaśnia, jaka była treść uwag „Robotni­
ka . Ten właśnie ustęp za „Słow em " po­
wtarzamy : '

„W notatce tej "Robotnik" twierdzi, 
że „w latach 1923 i 1924, gdy Jozef Pił­
sudski bezczynnie mieszkał w  Sulejówku, 
odsunięty od wpływu na sprawy pań­
stwowe i, jak głoszono wówczas, oddając 
swe pobory marszałkowskie na cele pu­
bliczne, musiał z czegoś żyć. Żył z pienię­
dzy robotników, w latach tych bowiem 
polscy robotnicy w Stanach Zjednoczo­
nych, zorganizowani w PPS, zbierali mię­
dzy sobą i posyłali co miesiąc do Sule­
jówka 300 dolarów dla Józefa Piłsudskie­
go. Piłsudski przyjmował te1 pieniądze, 
pochodzące’ z krwawicy ludu i nie słysza­
no w „RobotmKu"^ żeby zrobił z nich 
inny, niż prywatny użytek". '

Ażeby nas nikt nie pomówił o brak 
lojalności, powtórzymy jeszcze wyjaśnie­
nia p. Hołówki. Owóż p. Hołówko pisze, 
„że w latach 1923, 1924 był dyrektorem 
firmy wydawniczej „Ignis" i stwierdza, 
że marszałek Piłsudski żył wyłącznie z 
pieniędzy, jakie uzyskiwał za swoje wy­
dawnictwa". 1

Dalej przyznaje p. Hołówko, co nastę­
puje : .

„Marszałek Piłsudski istotnie otrzy­
mywał w tym okresie dużo pieniędzy od 
PÓlonji amerykańskiej do wyłącznej swej 
dyspozycji". „Mam prawo twierdzić z ca­
łą stanowczością — oświadcza p. H o łów ­
ko •— że ani jeden cent nie był liżyty 
przez marszałka na potrzeby własne i 
jego rodziny.’ Pieniądze wszystkie prze­
znaczał na cele społeczne".

Styl i poszczególne epitety tego by­
łego socjalisty ( ?! )  pod adresem „Ro- 
botniKa" są tego rodzaju, że muszą w y­
wołać obrzydzenie. Jak to bajeczna karje- 
ra zmienia ludzi!

W  tym samym numerze „Słowo Pol­
skie" zamieszcza na pierwszej stronicy 
następujący telegram

„Warszawa, 18. września. Z Paryża 
donoszą: „Populaire" (organ socjalistów 
francuskich) wydał wczoraj pod postacią 
odezwy manifest drugiej międzynarodów­

ki, potępiający wypadki w Polsce1. Mani­
fest nie ogranicza się do surowej analizy 
sytuacji wewnętrznej w Polsce, lecz głosi 
także, że „nieograniczona potęga milita- 
ryzmu polskiego oznacza poważne niebez­
pieczeństwo dla • pokoju Europy, dla 
mniejszości narodowych i dla stosunków 
Polski z państwami ościennemi".

W końcu odezwa drugiej międzynaro­
dówki nawołuje do manifestowania prze­
ciw Polsce".

Komentarza własnego celem uniknię­
cia konfiskaty do tych wiadomości nie’ do­
dajemy. Ale — jak mówi Niemiec „Die 
Gedanken sind zollfrei" (Myśli są wolne 
od cła). Myśleć i wnioskować, byle tylko 
nie głośno, wolno. Tego nikt zakazać nie 
może.

Wczorajszy numer „Dziennika" został 
skonfiskowany w kilku miejscach, m. i. 
za pomieszczenie notatki (na pierwszej 
stronie) o akcji warszawskich aplikantów 
sądowych i adwokackich. Aby czytelni­
ków poinformować o treści tej notatki, po­
wtarzamy ją za lwowską „Gazetą P o r ." :

„Warszawa, 18 września. Dzisiaj na 
rece przewodniczącego kolegjum obroń­
ców p. dziekana Nowodworskiego została 
złożona uchwała zarządu stowarzyszenia 
aplikantów sądowych i adwokackich. Sto­
warzyszenie aplikantów sądowych i ad­
wokackich. W  uchwale swej bierze w 
obronę uwięzionych aplikantów adw o­
kackich pp. Dębskiego i Pragera.

Aplikanci wyrażają przekonanie, że 
sama przynależność do korporacji adwo-, 
kackiej stanowi dostateczną rękojmię bra­
ku zamiaru uchylania się od sądu, s toso­
wanie przeto wobec wspomnianych osób 
najostrzejszego środka zapobiegawczego, 
tj. aresztu, jest wysoce krzywdzące. — 
W  końcu aplikanci zapewniają, że w  nie­
winność uwięzionych głęboko wierzą i 
zapewniają ich o koleżeńskiej życzliwości 
i z niecierpliwieniem oczekują ich uwol­
nienia

Lwowska „Chwila" zamieszcza nastę­
pujące wiadomości z Warszawy o losie 
aresztowanych posłów:

„Reguła codzienna w baszcie twier­
dzy brzeskiej jest bardzo surowa. W ięź­
niowie przebywają w celach pojedynczo. 
Głowy mają zupełnie ogolone, odebrano 
im szelki, pasy oraz wszelkie ostre na­
rzędzia. Cele mają 3 metry długości, a 
2 metry szerokości. W  każdej celi znaj-, 
duje się żelazne łóżko z siennikiem, jedno 
krzesełko i mały stół przy którym można 
jeść, lecz nie można pracować. Więźnio-> 
wie pozbawieni są wszelkiego kontaktu 
ze światem zewnętrznym. Żywność przy­
noszą im do cel oficerowie. Składa się 
ona, z menu jakie przypada na dany dzień 
w kasynie podoficerskiem. Widocznie w ła­
dze więzienne obawiają się kontaktu 
więźniów ze strażą baszty pełnioną przez

żołnierzy 9 pułku saperów. Jedną g o ­
dzinę codziennie odbywają więźniowie 
przechadzkę, w czasie której nie wolno 
im ani rozmawiać, ani wogóle' porozu­
miewać się między sobą. Każdy więzień 
na tych spacerach strzeżony jest przez 
jednego strażnika, który niepozwala na­
wet zbliżyć się do innych więźniów. — 
W  baszcie nie wolno zupełnie palić, co 
jest niesłychanie przykre dla uwięzionych. 
Odmówiono im też możności palenia na 
spacerach. Zresztą nie byłoby to możliwie, 
bo na terenie twierdzy ani tytoniu ani 
papierosów nie można dostać.

W  baszcie roi się od różnego robac­
twa, a gdy więźniowie prosili o dostar­
czenie im flitu, odmówiono ich prośbie 
kategorycznie.

Podobno baszta została zremontowa- 
na jeszcze przed 10 września. Stało się to 
na specjalny rozkaz władz wyższych. Re­
mont przeprowadzono bardzo pośpiesznie 
i ukończono na parę dni przed przewie­
zieniem byłych posłów. Mimo takich wa- 
runków życia aresztowani podobno czują 
się nieźle i ze spokojem oczekują decyzji 
sądowej, aczkolwiek władze prokurator­
skie1 żadnem słowem nie zdradziły, kiedy 
rozprawa sądowa może’ nastąpić".

A „Kurjer krakowski" powtarza o- 
świadczenie prokuratora Michałowskiego 
zamieszczone w jednem z pism warszaw­
skich o warunkach, w jakich przebywają 
uwięzieni w Brześciu Litewskim byli po­
słowie. W edług tego oświadczenia, — 
czytamy — „więźniowie przebywają po 
dwóch w czysto urządzonych pokojach, 
których okna, niestety, jak zazwyczaj by ­
wa w więzieniach, nie są podobne do 
okien w mieszkaniach prywatnych pp. po­
słów. Okna posiadają zwykłe koszyki.

Pożywienie jednakowe jest dla wszyst-' 
kich więźniów. Trudno wymagać od za­
rządu więzienia, by sprowadzał potrawy 
z restauracji. Pozwolenie na dostarczenie 
drobiazgów, a zwłaszcza wszelkie zarzą­
dzenia dotyczące więźniów nie są uzależ­
nione od p. ministra spraw wojskowych. 
Jak się dowiadujemy, pp. posłom do­
starczono książek, szachów i warcabów. 
Na grach, lekturze i spacerach schodzi 
dzień cały".

Jakoś wiadomość ta nie bardzo zga­
dza się z tern, co podaje „Chwila", ale — 
ale mniejsza o to.

Grunt, że posłowie siedzą w baszcie 
w Brześciu i że posłanka Kosmowska 
została zasądzona na sześć miesięcy wię­
zienia.

TRANZAKCJE SOWIECKIE NA G.
ŚLĄSKU. ' ]

WARSZAWA, 19. 9. (Pat). Jak się 
dowiadujemy, sowieckie organizacje han­
dlowe zawarły poważną tranzakcję z poi- j 
skimi zakładami przemysłowymi na Gór- j 
nym Śląsku, produkującymi cynk. Sowie­
ty zakupiły 4.500 ton cynku dla swych , 
zakładów przemysłowych.
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e wyborczym.
STRONNICTW O NARODOWE.
Str. Nar. kończy prace przygotowaw­

cze i wystawia własne listy kandydatów 
we wszystkich okręgach.

B. B. S.
W. miarę zbliżania się terminu w ybo­

rów różnice zdań w BBS-ie uwidaczniają 
się coraz bardziej. Jaworowski pragnie 
pójść samodzielnie, natomiast inni byli 
posłowie bebesowscy prą do zblokować 
nia się z B. B.

BYDZI.
Narady w sprawie utworzenia żydow­

skiego Bloku Narodowego trwają dalej. 
Blok objąłby wszystkie stronnictwa ży­
dowskie mieszczańskie.

Propozycja kierownictwa obozu sana- 
cyjnego, aby blok żydowski nie zgłaszał 
list w szeregu okręgach, aby umożliwić 
sanacji uzyskanie głosów żydowskich, na­
potyka na poważne trudności i stanów-

ilmzioiM iiiB b. pes. tow. Betlraana.
WARSZAWA, 19 września (tel wł.). 

Wczoraj uwięziony został we .Włocław­
ku tow. Edward Bettman b. poseł na 
Sejm.

Oskarżenia wytoczonego przeciw tow. 
Betrmanowi przytoczyć nie możemy, gdyż 
nie znamy aktu oskarżenia.

O ile wierzyć „Iskrze" — tow. Bett­
man oskarżony jest mniej więcej o wszyst 
ko, z| wyjątkiem zamordowania własnej 
ciotki. . i

Hobieip- socjalistKi wonec ia s ą ta n ia  
b. pas Hcsmowsiiicj.

WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Centralny Wydział Kobiecy P . 1P. S. i 
Warszawski W ydział Kobiecy wysłały 
wczoraj do matki b. pos. Kosmowskiej 
list następujący:

Przejęte głębokim bólem na wieść 
o losie Jej córki, nieskazitelnej bojow- 
niczki o prawa ludu pracującego i o wol­
ność Narodu, niezmordowanej szerzycielki 
oświaty i szlachetnej pracowniczki — skła 
damy Ci, przezacna Obywatelko, zapew­
nienie — że krzywda wyrządzona Twej 
córce odbije się echem serdecznem i za­
padnie głęboko w serca1 i sumienia tysięcy 
kobiet Polski. I

Następują Dodpisy.

Tragedia bezrobotnych
BUDAPESZT, 19. 9. (Pat). Z Oayer 

donoszą, iż do burmistrza miasta udała 
się cleputacja SOU bezrobotnych z prośbą 
o zezwolenie na uprawianie żebraniny. 
Burmistrz postanowił udzielić nadzwy­
czajnego datku .dla bezrobotnych z kasy 
komunalnej.

cza opozycję ze strony demokratycznego 
odłamu sjonistów.

UKRAIŃCY.
Blok Ukraiński ma objąć Undo, Ra­

dykalnych socjalistów, U. S. D. P. Moi 
żliwe jest objęcie blokiem również ludow­
ców białoruskich tj. grupy b. pos. Jere­
mi cza.

B. B.
Sanacyjne Zjednoczenie Pracy Miast 

i Wsi rozpoczęło akcję przedwyborczą, 
narazie na własną rękę. Żadnych roko­
wań oficjalnych z kierownictwem B. B., 
Zjednoczenie Pracy dotychczas jeszcze nie 
prowadziło.

Czytelnicy „DziEnniba Ludowego"
otrzymają za okazaniem niniejszego 
o d c i n k a  przy fotografowaniu się

j»» Foto i

„ V  E  N  ( I  S “
— Romanowicza 11 — tel. 38-08 —

25°|0 zniżkę

BARCELONA 19. 9. (PAT). Strajk trwa w!
dalszym  Rozpoczęte rokow ania m iędzy  ko­
m itetem  .strajkująrjych a  pracodawtyimi.

MADRYT i 9. ii. (PAT). P rem ie r gen. B e- 
ien g u er odbył Iwczoraj narady  z .poszczególny­
mi m in is tram i w sp raw )e  sy tuacji strujkow el 
Konflikt, k tó ry  (wywoła! stra jk  w różnych  m ia­
stach, lijem a Kupielnie podkładu soc jalnego, an i 
ekonom icznego lecz .wyłącznie polityejzny.

Rząc1 [udzjelił (władzom cyw jlnym  w B arce­
lonie odpow iednich (pełnomocnictw w -jelu  n ie ­

DFWONSTRACJE ANTYCZESKIE W 
AUSTRJI.

GRAZ, 19. 9. (Pat). Wczoraj wie­
czorem grupa młodych ludzi urządziła 
demonstrację przed konsulatem czecho­
słowackim i przed domem czeskim. W 
domu czeskim wybito kamieniami szyby. 
Policja rozprószyła demonstrantów. De­
monstracja miała być odpowiedzią na za­
sądzenie w Pradze Meyera, obywatela 
austi jackiego za obrazę 28 p. piechoty, 
który jak wiadomo, w czasie wojny świa- 
towei przeszedł na stronę rosyjską.

UNIEWAŻNIENIE WYBORU PREZ. M. 
GRODNA.

WARSZAWA, 19 września (teł. wł.). 
Wojewoda białostocki unieważnił wybór 
prezydenta m. Grodna Stempniewskiego.

TRĄBY MORSKIE.
NEAPOL, 19. 9. (Pat). Wczoraj zau­

ważono na powierzchni morza 4 trąby 
morskie wysokości 30 metrów, przesu­
wające się z plbrzymią szybkością w s tro ­
nę Posilippo a potem wobec zmiany kie­
runku wiatru w stronę Castelamare Dio 
Stabiia. Zjawisko to trwało około 20 
minut. Trąba nie dotarła do brzegów i 
nie wyrządziła żądnych szkód.

—o—

dopuszczenia do wykroczeń i zapewnienia po­
koju.

ZN1LSIBN1K ( T A Z C h l  l ‘t'!A SoW I',l W  H I­
SZPAN,11

jYJADRYI 19. 9. (PAT). P ism a bez różnicy 
odcieni politycznych w yrażają  uznanie gab in e ­
towi B erenguera «z pow odu zn iesien ia  cenzury 
p rasowej.

Począw szy od  Bftja dzisiejszego jpisma w ycho­
dzą bez żadnej in terw encji ze .strony w ładz.

Z t iro jn a  i n t a t M
' W  w & j m i a  d o r r t O M

NANKlN, 19 9. (Pat). Donoszą u- z 
rzędowo, iż marszałek Szang Suen d 
Kiang rozesłał drogą okrężną depesze w 
zapowiadające interwencję Mandżurji w p 
wojnie cywilnej i rozkazujące wojskom 
północnym, których główną kwatera S 
znajduje się w Pekinie natychmiastowe s 
wstrzymanie operacyj wojennych. W  ra-

icja H a n i i M
/ e j  w  C h i n a c h .

d niemożności załatwienia konfliktu w 
rodzę pokojowej Mandżurja gotowa jest 
tystąpić energicznie przeciw wojskom 
ółnocnym.

NANKIN, 19. 9. (Pat). Donoszą, iż 
zang Suen Kiang wysłał 140.000 woj- 
<a uo Pekinu i Tjentsinu.

—O—

B urzliw i strajk w  tak
POZNAŃ, 19. 9. (Pat). W  fabryce 1 

wyrobów ceramicznych Perkiewicza w p 
Ludwikowie pod Poznaniem wybuchł p 
wczoraj strajk na tle ekonomicznem. Kil- n 
ku robotników nie przyłączyło się do c. 
strajku i przystąpiło do pracy. Wywo- z< 
łałc  to wśród strajkujących oburzenie, b 
wtargnęli oni tłumnie w liczbie około a

\m  pod P o z n a m
40 osób do fabryki, dokąd wdarli się 
rzemocą i rzucili się na pracujących, 
rzyczem jeden robotnik został poważ- 
te poturbowany. Interwencja policji, pod- 
ias której oddano salwę w powietrze 
io ła ta  zajście zlikwidować. Szereg ro- 
otników a zwłaszcza prowodyrów akcji 
resztowano.

Strajk w H szpanjii trwa.
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Balon „Zeppelin“,

p o d  kierow nictw em  (dir. E ekenera  „złożył w izy tę"  G enewie cltnia 14 b. m ., gdfeje óbPaduje o-
b e c n ie ' Liga N arodów 1.

Atak mniejszościowy w  Genewie.
GENEWA, „19. 9. (Pat). Prace ko­

misji gospodarczej Ligi Narodów znala­
zły się w piątek rano pod znakiem na­
głego wzmożenia działalności w rozmai­
tych dziedzinach tak, iż podczas gdy d ru ­
ga komisja dla spraw technicznych przy­
stąpiła do przedyskutowania zagadnień 
gospodarczych, którym ze względu na 
obecny światowy kryzys w gospodarczy 
wszyscy mówcy przypisywali szczególne 
znaczenie, w szóstej komisji politycznej 
niemiecki delegat Koch' - Voeser (demo­
krata) rozpoczął zdecydowany

atak w sprawie mniejszości naro­
dowych.

Koch - VoeSer po podkreśleniu sprawy 
mniejszości jako zagadnienia o niesłycha­
nie doniosłem znaczeniu dla pokoju Eu­
ropy, rozwinął cały program ulepszenia 
dotychczasowych metod ochrony mniej­
szości, oświadczając, że centralnem za­
gadnieniem ochrony mniejszości musi być 
ochrona praw przyrodzonych.

W  dalszym ciągu obrad nad zagadnie­
niem mniejszości, delegat Albanji wysunął 
propozycję utworzenia stałej komisji 
mniejszościowej. W  tym punkcie jednak 
z powodu łoskotu motoru przelatującego 
sterowca „Hr. Zeppelin" dyskusja zosta­
ła przerwana.

Całe znaczenie dyskusji ujawniło się 
w  chwili, gdy Briand osobiście do niej 
się wmięszał i stwierdził, że w interesie 
samych mniejszości, żądania ich nie po­

winny się posuwać zbyt daleko, gdyż w 
ten sposób wobec suwerennego charak­
teru państw, Liga Narodów postawioną 
by była w niesłychanie drażliwej sytua­
cji. Problematy mniejszościowe nie powin­
ny być wykorzystywane dla celów nie­
bezpiecznej agitacji.

Czytajcie pras? robotniczą! ! !

Tragiczne wypadki przy pracy
na G. Śląsku.

KATOWICE, 19. 9. (Pat). Na ko­
palni „Prusy" pod Bytomiem został z a ­
bity przez spadający węgiel robotnik E r­
nest Kohler.

W  Gogolinie pow. Strzelce na Śląsku 
opolskiem spadł robotnik Józef Rysior 
z rusztowania wysokości 6 metrów, ude­
rzając głową o kamienie. Stwierdzono 
pęknięcie czaszki i wstrząs mózgu. — 
Śmierć nastąpiła wkrótce.

Na kopalni Gliwice spadł górnik Wil­
helm Pajaczek do szybu i zabił się na 
miejscu.
ryvaB«oisswz>qM̂Hfc!»«BaMŁCBPg»aĝ gEa.iT'iii

P e rc iiia  cugeniczna we Lwowie
Miejska poradnia zdrowia (eugenicz- 

na) rozpoczęła już swą działalność po fe- 
rjach i udziela bezpłatnych porad m ło­
dzieży obojga płci, jakoteż porad zdro­
wotnych przedślubnych. Godziny przyjęć 
dla mężczyzn w poniedziałki, a dla ko­
biet w środy od godz. 6—8 wieczorem 
w lokali stacji opieki nad matką i dziec­
kiem, ul. Chorążczyzny 1. 22.

Dumping sowiecki w Jugosławii.
(Handlowo- p rzem ysłow a Izba w N owym  S.a- 

(dizie zw róciła p;ię dlo rządu  białogiudzkLeyo z fpiro- 
śbą o rozpoczęieje w alki z im portem  zb o ża  so­
w ieckiego, k tó re  (wciąż ,się (przywozi dto portów  
jugosłow iańskich w ogrom nej ilości.

W Jugosław ji w  ro k u  bieżącym  są  w ielkie 
zapasy zboża, a  im port zag ran iczny  w yw ołuje 
tylko znaczne (pogorszenie sy tuac ji na  w ew nętrz­
nym  ry n k u  (rolniczo- gospodarczyrn. Sow iecki 
im port zboża w płyn ie  nadzw yczaj u jem n ie  na  
jugosłow iańsk i rynek  ybożowy, poniew aż eks­
port sow iecki m a  ch a rak te r dum pingu, sprzedaje 
zboże po nadzw yczanje n isk ich  eetiadh, znacz­
nie m niejszych od' c eu św iatow ych, k tó re  i tak 
są bardzo n isk ie . N aprz. ow ies sprzedaje sję 
za cenę o 20 ipiroc. n iższą  od! iceny obecnej n a  
rynku  jugosłow iańskim . W ed ług  zdania Izby 
(Handlowo- przem ysłow ej in terw encja  rządu 
jest konieczna, poniew aż liczne m ły n y  na w y­
brzeżu  jugosłow iańskfem  zaopatrzy ły  s ię  w li­
czne zapasy  zboża rosyjskiego.

StFejh na kopalni „ T e s p f  w  KropiwniKu.
STA N ISŁA W Ó W  19. 9. (PAT). D nia 19-go I S tra jku je  około  200 robotników  d la  zaznacze- 

Września b. jr. o godz. 6 -te j W ybuchł s tra jk  na  j n ia  so lidarności (ze stra jku jącym i lrobotritkam i 
kopaln i T espy  iw K ropiw nfiai, pow . K ałusz. j w  K ałuszu. »

Straszna katastrofa lotnicza.
5  osób zabSiych.

B E R L IN  19. 9. (PAT). N a lo tn isku  w  S tu tt- 
gardzje w (Bocblingen zdarzy ła  s ię  w! czasie  m a ­
new rów  akrobatycznych, dokonyw anych przez 
dw a sam oloty  (sportowe, ciężka katastrofa.

Znany lo tu ik -ak roba la  Sch ind ler usiłow ał z je ­
dnego sam olo tu  opuścić  się n a  d rab ince  sznu­
row ej n a  sam olo t drugi, p rzyezem  nastąp iło  zde­
rzenie o b u  aparatów .

Sam oloty (spadły z w ysokości 300 m ., rozb ija­
jąc się w  dtzazgi.

W szyscy czterej pasażerow ie  ponieśli śm ierć 
na  m iejscu.

Schindler, k tó ry  W o sta tn ie j Chwjli, n je  tra ­

cąc przytom ności, pjhiciał opuścić się n a  spado­
chron ie , spiadł a  dach  jćdego z dom ów  i zabił 
Się. i

i------ ! 1
ŚM IER Ć  Ł O T M C Z K I P R Z V  ST A R C IE .

SAN D IE G O  (19. 9. (PAT). 24-letnia lotnicz- 
ka  R ulh  A leksander, k tó ra  Idżjś rano  pod ję ła  p ró ­
bę lotu Iranskontynenlalnego, poniosła śm ierć 
n a  m iejscu  Iprzy upadku  jej apara tu , niebaw em  
po w ystartow aniu.

P rzed  odlotem  •ilotniczka śm iejąc się, pow ie­
działa  do dzienn jkarzy : Jeśli z a b iję  się, p rzy ś lij­
cie m i Czerwone kw iaty , k tó re  najw ięcej lubię.
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Konfiskata „Dziennika Ludowego”.
Otrzymaliśmy z prokuratury nast. 

p ism o:
Zawiadamiam, że dnia 19 września 

br. zarządziłem tymczasową konfiskatę 
czasopisma p. t. „Dziennik Ludowy" Nr. 
216, z dnia 20 IX .  br. z powodu artykułu 
1) Jednolity blok stronnictw w Małopol- 
sce Wschodniej od słów „i skutecznego" 
do słowa „pomajowe",

2) Protest aplikantów w całości z ty ­
tułem,

3) Ofenzywa i 300 mandatów BB od 
słów „u nas walka" do słów „pośrednio 
wycierpiał",

4) Zwycięscy z Brześcia w całości z 
tytułem,

5) Bandytyzm od słów otrzymaliśmy 
do słowa pismo,

6) Irena Kosmowska skazana od s ło­
wa „widać" do słowa „ukończona" i

7) Czy w polsce jest opinja czy też jej 
niema od słów „że jej działania" do słów 
„one pochodziły" i od słów „dlaczego 
w y" do słów „w Polsce", zawierające 
cechy przestępstw ad 3, 4, 6 i 7 z § 300, 
ad 1 i 5 § 302 ad 2 z § 300/ i art. 
i art. 24 ust. z roku 1862.

Pismo to przytaczamy dosłownie1, ze 
wszystkimi błędami zawartymi w  orygi­
nale. Jak widzimy, rejestr skonfiskowa­
nych miejsc jest wcale duży. W  jednym 
numerze aż siedem.

Wydaliśmy nakład drugi, wobec cze­
go wszyscy czytelnicy powinni pismo o- 
trzymać, chociaż z pewnem opóźnieniem.

Brak miejsca dla posłów w  parlamencie Rzeszy.
Parlament niemiecki nie ma określo­

nej liczby posłów. Zależy ona od liczby 
głosujących, jako że jeden poseł przy­
pada na 60.000 wyborców.

Ponieważ udział głosujących był w 
ostatnich wyborach znacznie większy, ani­
żeli w przedostatnich, jest obecnie o 
około 80 posłów więcej, niż dotychczas, 
dla których w parlamencie niema miejsca.

Pierwsze posiedzenie Reichstagu ma 
się odbyć już 13 października. Do tej 
pory przebudowa gmachu parlamentu nie 
da się przeprowadzić. Przewodniczący 
parlamentu Loebe porozumie się tedy

z posłami, jak załatwić sprawę miejsc dla 
nowych przedstawicieli ludo\vych.

W  parlamencie angielskim, w West- 
misterze, niema również miejsca dla 
wszystkich wybrańców ludu, toteż kto 
później przybył, zajmuje miejsce na 
niskich ławeczkach sali parlamentarnej.

ł tam kwestja „zmodernizowania" tej 
starej Izby parlamentarnej jest na po­
rządku dziennym. Tam wszystko nąjpraw-* 
dę zalatuje średniowieczyzną, jako że to 
najstarszy parlament świata. Ale tam w ła ­
śnie rozwija się socjalizm mimo wszelkich 
trudności.

Adolf Hittler, przewodna 
i gen. s. Epp,

czołowy kandydat parlji naro­
dowo - socjalistycznej (faszys 
tów), która odniosła wielkie 
zwycięstwo w ostanich wybo­

rach do parlamentu niem.

Ernest Thalmann.

Zjazd zielonej Międzynaroddurhi.
W październ iku  odbędzie  się w  P radze , m ię ­

dzynarodow a konferencja  ag rarjuszy . Z jadą s ;ę 
delegaci z  iP‘olski , N iem iec, A ustrji, B ułgarji, 
Szw ajearji R um un ii, Łotwy. L itw y , G recji, F ra n ­
c ji i Ilo lan d ji.

M iędzynarodów ka ag ra rju szy  zajm ow'ać się b ę ­
dzie p rog ram em  partii rolniczych i za jm ie  s ta ­
now isko co do postępow ania agrarjuszy  w po­
szczególnych państw ach.
! i j i —o —

Tew. Paw eł Loebe,

w ybrany  posłem  do p a rlam en tu  Rzeszy, k tó ry  
trzy k ro tn ie  już p iastow ał godność prezydenta 
parlam en tu . Poniew aż wr N iem czech db p rc - 
zydjum  -według jstarego zw yczaju w yb iera  się 
członków  z /pom iędzy najliczn ie jszych  part!}, 
p raw dopodobnie i  tym  razem  tow1. * L oebe bę­
dzie o b rany  p rezydentem  — socjaliści bow iem  
są najliczniejszą p a rtią  w  parlam encie  (143 

m andatów ).

poseł do  p a rlam en tu  Rzeszy, przewódfea p a r -  
tji kom unistycznej — przypuszczalny  11. w i­

ceprezydent parlam en tu .
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SejM śląski domaga się zdania rachunków.
K ATOW ICE. N a o sla ln iem  posiedzen iu  sej­

m u  śląskiego, 'podczas ogólnej dyskusji budże­
tow ej, poseł K orfanty w ykazyw ał b rak i w p re ­
lim inarzu. M o w ea js  tw ierdził, że zas trzeżen ia  
w iększości Izby c 0 do p re lim inarza  są n a jz u ­
pe łn ie j słuszne. B rak w n im  bow iem  danych 
um ożliw iających krytyczne rozp a trzen ie  m iędzy  
m . co do w ydatków , "poczynionych w I. pó łro ­
czu. niew iadom o, Pzy pozypje ,są nowe, czy  też 
Slauow ją resztkę Ipozostaloęei. B rak  fflalej —< 
m ożliw ości p o rów nan ia  z pozycjam i z r. 1929 
—  1930, inw entarza m ają tk u  w ójew ódzkiego, b i­
lansów  insiy tucji w ojew ódzkich i sam orządo­
w ych, p rzez  skarb śląski utrzjnnyw anyCh.

W ojew oda tłum aczy to leni, że' w zrosły  w y­

datki inw esij-cyjne, że udzielono 500.000 zł. n a  
katebtrę;, i  p-c. podw yższono w sparcia  d la bezro­
botnych. S łusznje. Ale n aw et p rzy  pobieżtiem  
przejrzen iu  w ydatków  okazu je  się, że w ydatko­
w ano przedew szystk jem  n a  te cele, k tó re  sta­
now iły  p rzedm io t jsporu I n a  cele n iep ro d u ­
ktyw ne i n ie  konieczne, jak  n. p . budow ę 
zam ku w W iśle, n a  „p rzysposob ien ie  w ojsko­
w e1', w ydatkow ano n a  "rozmaite subw encje  p ra ­
wie ca ły  fundusz dyspozycyjny i t. n. O gółem 
w ydano w ten  sposób

7 luT jonóu złotych, 
podczas gdv W sparciu n a  bezrobotnych w ynosiły  
tylko 800.000 zt.

Ostatnie wahania złotego.
O d jszeręgu Idni, dała się zaobserw ow ać w: 

P o lsce pew na zw yżka k u rsu  dolara, k tó ra  w y­
w ołała duże zaniepokojen ie  w śród społeczeń­
stwa. m ającego śwąeżo w pam ięci za łam an ie  s ię  
złotego w S ierpn iu  1925 r.

Sprow adza to 'pewną analogję z ó\v.czesnem  z a ­
łam an iem  się k u rsu  złotego, gdyż ów czesna sy­
tu ac ja  n astąp iła  irównież o tej porze.

Łódzki „G łos p o ra n n y '1 podając kilka p rzy ­
czyn, k tó re  ara to w płynęły , pisze w dalszym  
ciągu.

,sLecz stw ierdzeniem  (powodów, sy tuacja  zło­
tego n ie  (będzie jeszcze napraw iona. N ależy ra ­
czej ustalić', k to  ponosi w jnę za ostatnie ku rsy  
t jak  na leży  sy tuacji zaradzić.

Otóż każdem u nasuw a się tu ta j na  m yśl in s ty ­
tucja, k tó re j państw o  poruczyło  regulację  p ie­
n iąd za , a  tą  in s™ tu "ą  jest

B an k  P o lsk i.

Czy B ank Polsk i spow odow ał jak iem lś m yl- 
nein j posun ięc iam i sfliżkę złotego, cZy leż p rz e ­
oczył jak jeś po su n ięc ia  innych , k tó re  spow odo­
w ały  zwyżkę k u rsu  do lara  i k ilka p u ń k tó w f 
•— N iestety, na leży  stw ierdzić pozytyw nie je -  
'dno i drugie.

K ierow nictw o B anku  (Pol ik i ego przeoczyło, że 
należy  się obecnie spodżiew ać w jęk szych n ieco

w j'p lat no t dolarow ych i n iezaojialrzyło B anku 
zawczasu w ten  m a te rja t, co w yw ołało pew ną 
redukcję  podaży .

Prócz tego B ank  P olsk i podw yższył sw ój kurs 
do lara  do 8.94, stosując się do no tow ań jgiełdy 
w arszaw skiej. P osun ięc ie  to było  n iesłuszne, al­
bow iem  Baiik Po lsk i, ehe^c u n ik n ąć  chw ilow ych 
s tra t spow odow ał .poważne zaniepokojenie spo­
łeczeństw a.

Choć B ank 'Polski jest zasadniczo insty tucją  
p ryw atną, n ;e  pow inien  działać w ty m  w ypadku 
ze stanow jska p ry w atn o - ekonom icznego, t. j. 
gonić za zyskiem . Za d u że  obow iązki ch rak te ru  
publicznego na  n im  c iążą , aby  m ógł sobie na  ta ­
k ie  posun ięc ia  pozwolić. B ank P o lsk i powpnien 
by ł od' sam ego początku obecnej sy tuacji nie 
zm ieniać swego k u rsu  Idi da ro w eg o  i choćby po­
czątkow o dokładać w n e t opanow ałby n ie m iłą . sy­
tuację.

• i t
D opiero teraz B ank P o lsk i zdecydow ał się na 

rozpoczęcie in terw encji. Dnia 16 b. m. r zu<ąl 
na  rynek  okoto  ćw;erć m iljona  drobnych no t do­
larowych.

—O—

Oko olbrzymiego jupitera,

jak ich  obecnie używ a się ao ośwlietleń przy 
zdjęciach film owych.

4 STERÓWCE BUDUJĄ SOWIETY.
MOSKWA, 19. 9. (Pat). Prócz trzech 

sterowców, których budowę rozpoczął 
Ossoawiochim Z. S. R. R., organizacje 
ukraińskie tej instytucji zamierzają b u ­
dować nowy sterowiec czwarty, pod na­
zwą „socjalistyczna Ukraina^.

—o —

W. DOROSZEW ICZ.

Despocie nie potrzeba 
ludzi nauhi.
(Sajka chińska.

(Dokończenie).
Po astronomie wystąpił historyk. Był 

to uczony, o którym opowiadano, że' znał 
nazwisko każdego Chińczyka, który kie­
dyś ż y ł ! Pokłonił się pokornie1 cesarzowi 
i zaczął:

— Wysoki Władco, który jesteś wzo­
rem cnoty, któremu równego nie znajduję 
w historji Chin. Wiedza moja nie wywoła 
twego gniewu, tak, jak mój przedmówca. 
Zajmujemy isię przeszłością. Badamy prze­
szłość, stwierdzamy wszystkie błędy, 
wszystkie pomyłki, wszystkie głupstwa, 
popełnione...

— 'Nauka, która jest wygodna dla g łu ­
pich — gniewnie zawołał cesarz — każdy 
osioł może popełniać tyle głupstw, ile 
mu się podoba, wystarczy, żeby się tylko 
powołał na waszą naukę. Będzie mówił,

że przecież i dawniej były popełniarje 
głupstwa i błędy. O, to bardzo głupia 
nauka ! W ynoś się ! D a le j!

I zwracając się do następnego, zapy­
tał :

— A ty czem się zajmujesz i jaką ko­
rzyść przynosi twoja wiedza ?

Drżący uczony, do którego skierowa­
ne było to  pytanie, z trudem pokonhł 
wzruszenie i zaczął:

— Zajmujemy się zagadnieniem ustaw 
państwowych. Uczymy, jak państwo ma 
być administrowane, jakie powinny być 
ustawy, jakie prawa powinny przysługi­
wać mandarynom, a  jakie prostemu lu­
dowi...

— Powinny, p o w inny ! — krzyknął 
cesarz. — Jak gdyby na świecie wszystko 
tak było, jak być powinno. Na świecie 
nigdy nie dzieje się tak, jak powinjno. 
Dzięki waszej nauce będzie teraz każdy 
zaczynał porównywać to, co jest, z tern, 
jak być powinno. To  szkodliwa nauka! 
Zabieraj mi się z przed oczu. Precz!

— No, a ty ? Cóż ty mi opowiesz ? — 
zwrócił się cesarz do innego uczonego.

Zagadniętym był lekarz.
— Nauka nasza — zaczął mówić, po ­

kłoniwszy się nisko — jest przez wszyst­

kich uznawana, jako : nader pożyteczna. 
Badamy właściwości roślin, czynimy do ­
świadczenia, jak je spożytkować, jakie 
ekstrakty, jakie proszki, jakie maści można 
z nich wyrabiać. Zbieramy korzenie i 
uczymy, które części można spożytkować. 
Suszymy rogi młodych jeleni i wydoby­
wamy z nich sok, który leczy jak powie­
trze wiosenne i może usunąć wszystkie 
choroby. Naturalnie, że człowiek, jeżeli 
jest zdrowy, nie potrzebuje naszej nauki, 
ale jeżeli jest nieostrożny i zachoruje, te ­
mu śpieszymy z pomocą.

— Nieostrożny. A właśnie, powinien 
być ostrożny — przerwał cesarz mniej już 
surowo, ale jeszcze rozgniewany. — Wy 
właśnie popieracie lekkomyślnych ludzi. 
Nie, absolutnie nie rozumiem, jaka ko­
rzyść z waszej nauki.

Teraz zwrócił się cesarz do jednego 
z największych i najsławniejszych p o e tó w  
chińskich Mu-Si i rze k ł :

— Teraz ty odpowiedz mi na pytanie, 
jaka korzyść płynie z nauki.

Mu-Si wystąpił, pokłonił się, uśmiech­
nął się i zaczął:

— jeden  z twoich przodków, Synu 
Słońca, posiadał przedziwny ogród. Kwia­
ty w tym ogrodzie były tak wspaniałe

i r i a r y
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Co i owo.Znęcanie się kaprali nad szeregnwcami.
Skandaliczne „szkolenie" rekrutów przez zwyrodniałych 

osobników.
Na lawie oskarżonych wojskowego 

sądu okręgowego w Łodzi zasiedli 25- 
letni Bolesław Słaby i 24-letni Teodor 
Kaczyński, kaprale 10 pap. w Łodzi.

Akt oskarżenia zarzuca im, że znę­
cali się w okrutny sposób nad rekrutami 
zabierali pieniądze itp.

Sprawa przedstawia się następująco:
Dnia 5 sierpnia 1929 roku z 10 pap. 

w  Łodzi zbiegł do Niemiec kanonier Hof- 
man.

W  dniu 3 listopada 1929 roku H of­
man napisał do swego ojca w Łodzi list, 
w  którym jako powody swojej ucieczki 
podaje tortury, jakie przechodził w w oj­
sku i wymienia obu oskarżonych, jako 
ich sprawców. Wkońcu Hofman prosi oj­
ca, aby list ten odniósł do dowódcy pu ł­
ku, w celu pociągnięcia obu kaprali do 
odpowiedzialności.

Na mocy tego listu urząd prokurator­
ski wszczął dochodzenie, które wykazało 
okropne stosunki, jakie panują w 10 pap.

Do sprawy zawezwano około 60 
świadków, dawnych podwładnych kaprali 
Słabego i Kaczyńskiego. Pierwszy ze­
znaje szer. Stanisław' Sokołowski, który 
wyjaśnia sądowi, że Słaby kilkakrotnie 
bił go batem po gołych plecach i

kopal ostrogami.
Następnie szer. Stanisław Szymczak 

zeznaje sądowi, że kapral Słaby w nocy 
kazał robić pod łóżkiem defilady, tj. czoł­
ganie się, a gdy który robił to powolnie, 
bił niemiłosiernie pasem, Kaczyński zaś

i pachniały tak odurzająco, że wszyscy 
ludzie nawet w oddaleniu wielu mil m u­
sieli często przystawać, aby podziwiać ten 
wrspaniały zapach. Teraz wrota do raju 
otwarte -  mawiali często . '— Aż pewnego 
dnia weszła krowa do tego ogrodu. Uj­
rzała znajdującą się tam roślinność i za-t 
częła żreć kwiaty. Najpierw połamała ró ­
żę, ale ukłuła się kolcami i porzuciła ją. 
Potem popróbowała lilji, skubnęła rezedę, 
nadgryzła lewkonję i jaśmin, wypluwała 
jednak wszystko. Wszystkie te rośliny nie 
miały żadnego smaku! Zapytała więc: 
Chciałabym wiedzieć, poco ludzie sadzą 
kwiaty... Sądzę, Synu Słońca, że krowa 
byłaby lepiej zrobiła, gdyby takiego py­
tania nie była postawiła...

Cesarz usłyszawszy to, wściekły 
z gniewu, krzyknął:

— Ściąć mu g ło w ę ! Ściąć mu g ło w ę !
Przyszedł kat i zabił poetę Mu-Si.
Gdy cesarz ujrzał ciało Mu-Siego ze.

ściętą głową, zadumał się, poczem g łę ­
boko westchnął i rzekł:

— Jeden mądry człowiek żył w Chi­
nach, a i ten teraz nie żyje.

kazał przez pół godziny przysiadywać na 
krawędzi łóżka.

Świadek Łomża Juljan wyjaśnia, że 
Słaby uderzył go kilkakrotnie w stajni 
silnie w twarz.

Szer. Krysiak Józef zeznaje, że Słaby 
kazał mu trzymać karabin przez pół g o ­
dziny w pion, a następnie skakać „żab­
kę".

Świadek Żabiński Stefan zeznaje, że 
kapral Słaby

bił go często po twarzy.
Bił go również ba+em po plecach.
Świadek kanonier T ro ja n  Kazimierz 

zeznaje, że kprl. Słaby kazał mu siedzieć 
na nóżce przewróconego taboretku przez 
pół godziny, a gdy raz czuł się niezdro­
wym, oblał go kwartą zimnej wody, a 
następnie
w łożył mu na głow ę dwa siodła i w ten 

sposób kazał mu biegać po stajni.
W  nocy budził niespodzianie wszyst­

kich, rozkazując im defilować pod łóż­
kiem. Gdy pewnego razu świadek otrzy­
mał z domu przez pocztę 5 zł., Słaby 
oddał mu 2.50 zł., zaś połowę zatrzymał 
sobie. Kilkakrotnie kazał mu skakać przez 
dłuższy czas. 1

Świadek Cocman Adolf zeznaje, że 
kprl. S ła b y '

ostrogami kopał go po twarzy,
a pewnego razu rozkazał mu kupić za 
jego pieniądze jedzenie i wódkę za 10 zł.

Sąd po przemówieniu stron ogłosił 
wyrok, mocą którego Bolesław Słaby zo­
staje uznany winnym wszystkich czynów 
zarzuconych mu w akcie oskarżenia i za 
to skazany na łączną karę 2 lat więzienia 
i degradację do stopnia szeregowca, zaś 
kprl. Kaczyński zostaje skazany na 6 ty ­
godni aresztu. Wkońcu na wniosek p ro ­
kuratora Słaby został na sali aresztowany.

Socjaliści w Czechosłowacji o prezy­
dencie Masaryhu.

P rzeu  k ilku  leniam i nm jiefHbśm y w  streszczeniu 
list socjalistów  C zechosłow acji, w ystosow any do 
m in. K wiaikowjskjego Iwtlzwjiązku' z a re s z t owianiem 
przewód-Jów centro lew u. L ist ten podpisali dr. 
F r. Soukup1 i fdr. L. W in ter, członkow ie Egze­
kutyw y So '. M iędzynarodów ki robotniczej.

Z najduje się |w riim ustęp św iadczący o zau­
faniu, jak iem  (wśród czeskoslow ackiej klasy ro ­
botniczej cieszy istę p r e z y d e n t  republik i prof. 
M asaryh. U stęp ten  b rzm i:

Poznał P an  (nijn. K w iatkow ski baw ił nie­
daw no w (P radze. — R ed.) przedcw szystk iem  
głowę naszego państw a; sędziwego filozofa, k tó ­
ry  każdy  n e rw  ofiarow uje in teresom  ludu, m ę­
ża, k tóry  naw sk róś św iadom y jesl tego, że lu ­
dowi m ożnalj§łiiżyć tylko idąc z ludem , p o lity ­
ka, k tó ry  m a  pełne zaufanie do ludu, i  lo 
jego rząd u , a 'W ięc  .męża, k tó ry  cieszy się  n ieo - 
graniczonein zaufaniem  i iszacunkjem całego 
społeczeństw a, trzym ając się  we w zniosłej od­
dali od koniecznych walk codziennego życia.

„Ja  osobiście  n ie  znoszę bezkarności” — p o ­
w iedział p. P iłsu d sk i w sw ym  o sta tn im  wywia­
dzie.

P o słan k a  K osm ow ska zostaja  uk aran a . Sąd ska­
zał ją  n a  sześć m iesięcy w ięzienja. Ale idla niej 
na  szczęścffi „więzienie n ;e  now ina. M ówiła o 
tern, podczas sw ych zeziiań p rzed  sądem  w L u ­
blin ie: v i

„Gdy w ybuchła  w ojna  europejska i pow stały 
Legjony pod  w adzą P iłsudsk iego  podjęłam  pracę 
w erbow ania i n am aw ian ia  synów  .ch łopsk ich  by 
w stępow ali do tych  Legjonów . O sobiście u ła ­
tw iałam  przedostaw an ie  się przez granicę l k o r­
dony w ojenne m łodym  chłopcom , synom  chło­
pów  i robotników 1, k tó rzy  m e c h l e l i  służyć 
w arm ji rosy jsk iej, lecz za nam ow ą m oją [pragnęli 
Walczyć zfoafooreom rosy jsk im  pod \vod[zą  P iłsu d ­
skiego.

Za tę o sla tn ;ą  m oją ipiracę n iepodległościow ą 
zostałam  w r. 1915 aresztow ana p rzez  Moskale 
i po 7- m iesjęcznem  ■więzieniu W Polsce w y­
w ieziona do R osji, gdzie trzym ano  m n ;e  jeszcze, 
przez dalsze fcziery m iesiące. Za p rzyczyną i 
staran iam i rodaków  Kv P etersburgu , zw olniono 
mnife z [Więzienia, zabraniając, pow rotu  do k ra ju  
O bjęłam  Wówczas w P etersburgu  obow iązki n a u ­
czycielki i k jerow n.czk i szkoły  nauczycielek  
polskich.

Po  w ybuchu rew olucji w R osji w róciłam  db 
Polsk; i  tu  pow róciłam  do (dalszej p racy  ośw ia­
tow ej w śród lu d u . B yłam  posłanką ziem i lubel­
skiej do W szystkich sejmów “.

Ano trudno , tak ie  czasy. D obrze, że p rzynaj­
m niej śledztwo, n ie  trw ało  długo. Bo cząsem  
śledztwo trw a bardzo , bardzo długo.,.

•

N ajnow sze rozpo rządzen ie  p rezyden ta  państw a 
m ów i o (pięciu latach kary  za napady  bojówel, 
n a  zgrom adzenia p rzedw yborcze.

A „LwowsKj K urier p o ran n y "  w rub ryce  pot 
ty t .: „H ocki .— klock. jsze tak :

„P an  ' W alery  Sław ek złotously łam acz kośc. 
o raz  w BIL pą er wszy o ra to r m ów ił o now em  
„rycerstw ;e” j o  now ej „szlachcic" jaka  z sana­
cji w yrasta. M ówił szeroko j kwjefctście.

„R y c e rz e 1... „szlachta"... i
W idzieliśm y tych „rycerzy" i 1ę „sz lach tę" 

jak się w noniedziałek  n r  ulicy ZimorowjCza 
■ w śród  huku  strzałów  rewolw erow ych siedem dzie­
sięciom a p a łk am i pieczętow ała...

N otabene w  jnnyeh k ra jach  tak ich  „rycerzy" 
i taką „sz lach tę” ąadow i się  w e w spaniałych 
zam kach, a le  zaopatrzonych w m ocne zam ki i  
kraty.

U nas inaczej, inaczej, inaczej”.
•

Co jest fdzis' ak tualne  ? Oczywiście, ostatnie
w ydarzenia, -soczyste (wyrażenia, B rześć ‘ l L u ­
blin. M niej ak tualne  są m asow e pożary , n ie  ty lko  
u nas w Małopolsc.e a le i na  Pomorzu'. n a
Śląsku ; wszędzie W M alopolsce W schodlm ej 
sterty  p ło n ą  co du ją , id ą  z (dymem dw ory , nędzne 
chałupy  w iejskie, dobytek  i dorobek lat pracy 
ludzk.-ej. Z am ten ja  się to w popiół w nicość. P o ­
żary  n ;e  om ija ją  też Lwowa, i okolic podlw ow - 
skich. Pow iadają, że dzia ła  tu  Pęk a sabolażystów  
ukraińsk ich . O kru tna , bezm yślna, bezcelow a ro ­
bota. !

P rzed  dw om a laty został ze stanow iska d y rek ­
tora policji we L w ow ie a  później s tarosty  [grodz­
kiego zw olniony dr. lie in lcnder za to podobno 
że „nie p rzew idzia ł" , iż  U k ra jń cy  planują  coś 
złego i przeprow adzeniu  p lanu p rzez  n jeh  nie 
p rzeszkodził. Po  (nim objął to stanow isko  p. Klotz 
ale jakoś tidcże Uje um iał „przeszkadzać" różnym  
zam achom . T eraz  jest now y s ta ro s ta  grodzki i 
now e zam achy też. Co pom oże zm iana o só b '! 
T rzeba przeprow adzić radykalne, n a  szcrok ic in  
pod łożu  opracow ane i oparte plany... a le kto 
m a n a  to czas? N iestety w Polsce -aktualno są 
soczyste pow.-edzonka. .baszta w B rześciu , zm ia­
na  konsty tucji, ^ak, a m niej aktualne są spraw y, 
k tórych  n ieza ła tw ien je  pmaczy f j ę  kiw .aw em t ł u ­
nam i 'pożarów. ,
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Profesor Picard i jego asystent Kipfer,

któ rzy  w (najbliższych runiach zam ie rza ją  znów1 w znieść się  \v pow ietrze na wysokość 16.000ni. 
L o t ten  m a  n a  celu  badan ia  naukow e. U czen i um ieszczą s ię  w kuli alum jnjowe.], k tó ra  

będzie  zastępow ała gondolę. — N a zd jęc iu  w idzim y ich  W he łm ach  ochronnych .

Przez dobe na dnie morza.
Z Nowego O rlanu  donoszą o strasznym  w y­

pad k u , jak i. [przydarzył się tam  p rzy  budbw le 
m ostu . K jerow nik oddziału  nu rków , 62 letni k a ­
p itan  (N ick , D anese, aby skontro low ać robotę 
,s!w yeh ludzi,, spuścił s ię  n a  dno m orza. N ie w ło­
żył o n  przytem  kom pletnego kostjum u tylko 
zw ykły  he łm  nurkow y.

W chw ili gdy do tarł do dna, zerw ał się n a ­
g le  szn u r, p a  k tó rym  b y ł opuszczony, na  iszczęście

jednak  ru r a  {gumowa do czerpan ia  powietrza, 
została  n ienaruszona. P rz e d s ię w z ię ta  na tych­
m ia s t ze s tro n y  n u rk ó w  akcja  ra tow nicza n a ­
po tk a ła  n a  w ielk ie  trudnośc i, rów nocześnie bo­
wiem? z op isanym  w ypadkiem  zerw ała  się s ilna  
burza.

K apitan  D anese przebył w  sw em  rozpaezliw em  
położen ju  całkow ite 27 godzin, w' czasie którym: 
czyniono w szystko, co by ło  m ożliw e, d la  jego

Z Teatru Rozmaitości.

„Dzielny wojak Szwejk"
J. H ASKA w  inscenizacji L. SCHILLERA.

Nie miałem sposobności być na przed­
stawieniu „Szwejka" w oprawie insce­
nizacyjnej zeszłego sezonu, wobec czego 
zwolniony jestem od obowiązku porów ny­
wania i kwalifikowania dwóch praw dopo­
dobnie odmiennych typów tego przedsta­
wienia. Zrobiły to zresztą oficjalne kom u­
nikaty teatralne, które zgóry, jeszcze przed 
realizacją wznowienia sztuki w nowem 
opracowaniu scenicznem, wydały wyrok, 
rozstrzygający kwestję — oczywiście na 
korzyść reżimu, pod którego auspicjami 
są one obecnie redagowane. M ógłby ktoś 
wprawdzie powiedzieć, że nie wypada, 
aby strona zainteresowana sama wypo­
wiadała przychylny osąd o sobie — ale 
to  jest rzeczą taktu i zasadniczo nie na­
leży do sprawy.

Bo co się tyczy samej sprawy, to jest 
inscenizacji, w jakiej ujrzeliśmy „Szwej­
ka", trzeba się wyrazić o niej z pełnem

uznaniem. Oryginalne i pomysłowe po­
dejście do problemu inscenizacyjnego 
w sztuce, która rozśmieszając serdecznie 
swą komiczno-satyryczną stroną, a przede- 
wszystkiem typem bohatera, jest mdła 
w akcji i banalna w perypetjach — przy­
nosi zaszczyt p. Schillerowi. „Szwejk" jest 
przeróbką z powieści o charakterze bądź 
co bądź gawędziarskim, a więc tern trud ­
niejszy do uscenizowania. Chodziło tedy
0 to, aby rezygnując z prób w kierunku 
zainteresowania widza akcją, dać przed­
stawienie w stylu widowiskowym, w któ- 
rem każda cząstka jest dla siebie całością
1 wytwarza swoisty, odrębny efekt, łą ­
czący się z innymi tylko ogólnym, wspól­
nym nastrojem. Inscenizator starał się 
przedewszystkiem o wydobycie grotesko- 
wości i to mu się przy zastosowaniu 
świetnych motywów dekoracyjnych i dzię­
ki iście oryginalnemu pomysłowi ukazywa 
nia „wycinanek" (pochód wojska, tańczą­
ce pary) znakomicie udało. Niemałą rolę 
odegrały  przytem odpowiednie efekty 
świetlne, bajecznie ilustrujące dany m o­
ment sceniczny, (a nawet zestrajające się 
z barwami ubrań grających osób). Tylko

uratow ania. O baw iano s ię  przedew szystk iem  że 
n ie  p rze trzym a on  panującego w głębinie zim na. 
W reszeje udało  się w ydobyć go n a  pow ierzchnię. 
B ył on  cały pokry ty  m u łem  i algam i, i z 
chw ilą  u ra tow an ia  go popadł w g łębok ie , om dle­
nie. W idać było , że m u s ia ł on  resztkam i już 
sił walczyć z ogarn iającą go rezygnacją, k tó ra  
w podobnym  " w ypadku znaczyłaby tyle co 
śm ierć.

Z Kasy chorych.
Jeszcze 15 października ub. r. czło­

nek Kasy chorych m. Lwowa, mieszkają­
cy w Winnikach, Ant. Fuhrmann, był 
zmuszony wezwać w nagłym wypadku 
pomocy prywatnego lekarza i wniósł 
podanie (zwrot wydanych 15 zł.). I do­
tychczas nie doczekał się załatwienia, cho­
ciaż rok już dobiega. Kazano mu chodzić 
do różnych lekarzy dla jakiegoś bada­
nia, przez kilkakrotne zwalnianie się z 
pracy dołożył jeszcze do tego wydatku 
ze swego zarobku, ale dotąd ani załatwie­
nia, ani odpowiedzi na podanie nie otrzy­
mał.

Znakomite urzędowanie!

Ofiara braku rozwodów.
D onoszą n a m  (z Oksywia;: Przed! n iedaw nym  

czasem  po p e łn ;ł Sam obójstw o przez zażycie  c jan - 
kah , cen iony  i szanow any przez prze łożonych  
i? kolegów  śp. Ju ljan  P io tr M ichniew ski, szef 
odidz. techn. w arsztatów  m ary n a rk i w ojenne] w  
O ksyw ju, rodem  ze Lwow a.

Sp, M ichniow ski pozostaw ił po  so b ie  szereg 
p lanów  zrealizow anych p rzy  budow ie  portu  gdyń­
skiego, jakoteż W arsztatów w  Gdyni, O ksyw iu  i 
P ucku .

Zwjerzehnictw o W arsztatów  M arynark i W o jen ­
ne j, i podw ładn i, tra cą  w  zm arłym , zdolnego 
inżyn iera  ; kolegę.

Z pozostaw ionych przez d en a ta  listów  w ynika 
że pow odem  sam obójstw a było złe pożycie z 
żoną. Z m arły  liczył 49 lat, i osierocił 3 “dzieci, 

—O— ‘i

dzięki temu mogliśmy z zajęciem śledzić 
przygody domorosłego czeskiego sowiz­
drzała Szwejka, który z chwilą, kiedy w y ­
pada ze swej roli i staje się człowiekiem 
na serjo, opiekunem miłosnej afery swego 
„oberlajtnanta", poczyna być bezbarwny, 
nudny.

To, co podnosiło się już przy insceni­
zacji „Zw ycięstw a": owo frapujące zakoń­
czenie czy urwanie każdego obtazka sce­
nicznego — i W „Szwejku" daje silne m o­
menty wrażeniowe, innego oczywiście ga­
tunku niż w ponurym utworze Conrada. 
Trochę nie w tonie przygód bohatera i 
całości są obrazki, będące udramatyzo- 
wanemi refleksjami na temat wojny; na  
szczęście, reżyserja odebrała im patetycz- 
ność, a zaprawiła pewną dozą szubienicz- 
nego poniekąd humoru.

Sztukę tę trzymać może tylko rola 
Szwejka. P. Znicz, który się nam w niej 
zaprezentował, może być zadowolony. — 
Typek jego o gębie, na której malowała 
się wyraziście dobroduszna chytrość, w a ł-  
koniowate ruchy i dostosowany do nich 
głos — wszystko złożyło się na charakte­
rystyczną kreację rzadko bądź co bądź
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Podpalenie magazynu
Wczoraj po godzinie 7-mej wieczór, 

posterunkowy Zając, pełniący służbę u,u 
dworcu Łyczakowskim, ujrzał płomień 
pod drzwiami drewnianego magazynu 
„Pezetu".

Na miejscu stwierdził, że drzwi były 
oblane naftą i poczęły się palić, obok zaś 
położona była flaszka z jakimś chemicz­
nym płynem, który eksplodował i rów ­
nież palił się płomieniem. Posterunkowy 
stłumił ogień, przyczem popiekł się do- 
Ikliwie.

Niebawem na miejsce przybył oddział 
straży pożarnej pod kierownictwem nacz. 
Szpaczyńskiego. W czasie oglądania ma­
gazynu usłyszano detonację wewnątrz bu 
dynku. Po wejściu do środka, stwierdzo­
no, że przez wybitą szybę w oknie, jakiś 
sabotażysta rzucił do wnętrza drugą fla­
szkę z płynem, która upadła na worek 
napełniony otrębami. Płomień z tej fla­
szki osmalił worek, lecz nie wywołał po ­
żaru. Magazyn ten był zapełniony^wor- 
kami mąki, otrębów i grystt.

Na ślad podpalacza nie natrafiła ua- 
razie policja.

Posterunek w Potoku Złotym, koło 
Buczacza, aresztował sprawców podpale­
nia na folwarku N. Seidmanowej w Ko- 
ścielnikach w dniach 13, 14 i 16 b. m. 
Są to Wasyl Kuś, lat 23 i Jacko Baran, 
lat 22, członkowie miejscowej straży po­
żarnej „Łuh“ . Winę ich stwierdzono.

Aresztowani dokonali podpalenia w 
celach sabotażu.

Onegdaj o północy w Wicyniu koło 
Złoczowa, strzelcy pełniący wartę noc­
ną, natknęli się na czterech podejrzanych 
osobników. Na okrzyk „stój" nieznajo­
mi zbiegli. Równocześnie dwóch innych 
usiłowało dostać się do zabudowań fol-

na dworcu Łyczakowsk.
warkn, zostali jednak przepłoszeni strza­
łem karabinowym. Jeden z sabo(aż\stów 
odgrażał się, że foiwark ten będzie spa­
lony za wypadki w 1616 roku.

W  Znbrzu koło Buczacza, dwóch o- 
sobników rzuciło przez płot palące się 
szmaty, na sterty stojące obok folwarku 
Stefana Badeniego. Wartownik zagasił 
szmaty i strzelił za uciekającymi, leo. 
chybił.

Wczoraj o godz. 8.30 wieczór w Le- 
wandówce nieznani sprawcy powybijali 
cegłami szyby w czytelni „Proświta", w

W czoraj o •gon&jnie 1(6,ISO ztftirzyl się Wstrzą­
sający w y p u e k  (saniochoctowy w ul. Potockie­
go, którego ofiarą pad ło  czw oro dzieci.

Spraw cą w ypadku  Jjył 25-Ietm  T adeusz \Ye- 
ber, .knudyltai adw okacki, znm. to z y  id. T rze­
ciego M aja I. 5, zatrudniony w sądzie karnyru 
k tóry  k ierow ał sam ochodem  n r. 905A2, m arki 
„borcfę będący W łasnością dr. .1 Iłowatego. W e­
ber n iem a zezw olenia na  k ierow anie sam ocho­
dem , przeto n p ro s‘ł szofera M ichała W ytyka, bv 
m u zezwolił [szoferować. W' k ry lyoznym  czasie 
W'ityk siedział obok W ebera,

W edle zeznań W ebera , w chw ili gdy jechał 
w górę .ul. Potock;ego z szybkością około 55 Ki­
lom etrów  n a  godzinę, zm uszony by ł w ym inąć ja ­
kiegoś osobnika, ciągnącego wózek ręczny, n a ­
stępnie zaś obok realności pod1 I. 51 wybiegła 
n a  ulice jakaś dziew czynka. W ym ija jąc  ją, W e­
b e r w jechał jia  chodpik i przejechaw szy około 
8 m elrów . iw|padł z au tem  w okno su terenow e­
go m ieszkan ia  funkcjonariusza pocztowego Mj- 
cha ła  Rogowskiego, ,zam. w realności pod1 1. 5(i 
P rzed oknem  baw ili s ię : synow ie R ogow skiego 
Zbigniew, liczący 1 i pó l roku, M arjan, li-czącjy 
!) lat, Jadw jga G rząska, żarn. fu-zy u|. Sodowej 
I, 12, oraz Zbigniew SjtTikiiewjcz, zam. p rzy

budynku „Ridnyj Szkoły" i w koope­
ratywie „Jedność". Sprawców nie wy­
kryła policja.

Ułani przeciw opornpm wicśniaSom.
W  województwie tarnopolskiem ze 

względu na sabotaże, władze zarządziły, 
by po wsiach, w których znajdują się fol­
warki, mieszkańcy wystawiali w  nocy 
warty koło stert w ilości 6-ciit osób.

Mieszkańcy wsi Kurowice, odległej o 
22 kilometrów od Tarnopola, odmówili 
wykonania tego zarządzenia. Wobec tego 
wszystkich stawiających opór ukarano 
grzywną po 50 zł. Pomimo nałożonhj 
kary w dalszym ciągu nie wystawiano 
warty. Wobec tego województwo wysła­
ło do tej wsi jeden szwadron 9 pułku 
ułanów, stacjonowanych w Trembowli.

ul. Potockiego J. 58. W szyscy zoslali potrąceni
i doznali ici.ężkich obrażeń.

W jfob liiu  miefSjca 'katastrofy p rzechodz ili wów­
czas lekarze idr. Tom aszew ski i <tlir. k u l, któ­
rzy rpA pjeszyli z pom ocą 'zm asakrow anym  dzie­
ciom . N iebaw em  M  m iejsce w ypadku przyje­
chało Pogotow ie ra t., k tó re  odwiozło dzieci do 
szpitala. \V tfrodze

,zm arł Zbigniew Rogowski
w skutek załam ania pm szki, za ś  firat jego M a- 
ijan , o raz  ,1. Grządka, k tó ra  dózmiła z łam an ia  
uda, pozostali w  loczeniu szp ila lnem . Sienkie­
wicza, jako lżej kontuzjowianego, pozostaw iono 
w qpiecQ Wdmowej.

Zwłoki tragicznie zm arłego dziecka ocłslawlto- 
no -eto Insty tu tu  m edycyny sądowej.

D ochodzenia w tej sp raw ie  przeprow adzał z a ­
stępca k jerow nika  0-go kom isarju tu  p. Gajer„ 
.lan K aczm arsk;, 'urzędbiK „ P o łm in u “, poczynił 
zdjęcia fotograficzni® z m jejspa W ypadku, z a ś  zna­
wca sąctowy d la  dfJfaw autom obilow ych, inż. L i­
sowski, spisał (protokół z Iwtzji lokalnej.

Wojnic stw ierdzonej w iny spraw ców  katastrofy  
osadzono w (areszcie ‘ W ebera ,vwniz z  W ilyk iem , 
uszkodzone zaś ąiito  z d re n o w a n o .

Czworo Mm ofiaro szalonej jazdy.
W uE. Potockiego auto ¥ l a d ł o  n a  Chodnik mr grupę ba aiących

się dzieci.

spotykanego okazu. Nic tez dziwnego, że 
scena i widownia ożywiała się dopiero 
z chwilą, gdy się on ukazał i że 'wtenczas 
widownia reagowała huczną wesołością. 
P. Domięck’ w pierwszej scenie „trzymał 
fason", zapowiadał zajmującą karykaturę, 
potem wypadł z. roli. P. Krasnowiecki 
grał z sztuczną — a więc nienaturalną 
brawurą; dobre figury dali pp. Czaki i 
Berski, wyróżnił się p Akszyński gro- 
teskowo-makabryczną sylwetką uwięzio­
nego kupczyka.

Z pań więcej życia, więcej prawdy 
tchnęła w swą kreację p. Życzkowska, 
podczas gdy  u p. Bonackiej raziła sztyw­
ność, bezbarwność ruchów, mimiki i wy­
głosu. |

Dowcipne obramienie sceny... te legra­
mami gazeciarskimi i afiszami z czasów 
wojny sympatycznie dla przedstawienia 
już u wstępu nastrajało publiczność.

Wogóle dekoracje p. Jarockiego wal­
nie współpracowały nad osiągnięciem suk­
cesu. '

Artur Cwikowski.

Z operetki.

Nznoinienie „Druciarza" Łehara.
Przez „Druciarza" Lehar z austrjac- 

kiego kapelmistrza wojskowego stał się 
międzynarodowym mistrzem operetki, a 
następna „W esoła wdówka" (1905) za­
skarbiła mu już sławę światową. — Lecz 
sława twórcy nowoczesnej operetki wie­
deńskiej nie wystarczała m u; Lehar usu­
wa się coraz bardziej od lekkiej, chwi­
lami kabaretowej muzyki operetkowej, d ą ­
żąc za poważniejszą, szlachetniejszą. P ra ­
gnie operetkę jako dzieło sztuki postawić 
na równej wysokości obok opery, któraby 
przejść mogła do historji muzycznej. — 
Wrodzona skłonność ku liryzmowi i sen­
tymentalizmowi przeważa zarówno w w y­
borze libretta jak i twórczości muzycznej. 
Tu należą „Miłość cygańska", „Ewa", 
„Biały mazur", a zwłaszcza „Fryderyka", 
gdzie bohaterem jest postać Goethego.

Blisko 30 lat upłynęło od czasu napi­
sania „Druciarza", a jednak bogata in­
wencja muzyczna, urok wiecznie młodej

melodji i mistrzowska instrumentacja za­
chowały po dzisiejszy czas swą wartość 
artystyczną. Ale publiczność dzisiejsza, 
wychowana na lekkiej operetce, przeplata­
nej kabaretem, rewją, jazzbandem i tań­
cami, nie odczuwa już dawniejszej ope­
retki i, powiedzmy to otwarcie, nudzi się 
serdecznie, zwłaszcza, jeśli taka operetka 
nie ma odpowiednich wykonaWców na 
scenie.

Część muzyczną przygotował dosko­
nale p. Górzyński, a z solistów jedynie p. 
Fontanówna jako Zuzia i p. Wiśniewski 
jako Janek zainteresować umieli skąpo ze­
branych słuchaczy. Przyzwyczajeni do ta ­
kich artystów, jak Tatrzański, nie mogliś­
my zainteresować się szablonową, pozba­
wioną dowcipu grą p. Folańskiego, pod­
czas gdy mniejsze role miały wcale do­
brych wykonawców w pp. Hinglerównie, 
Nochowiczównie, Łowczyńskim, Syro - 
czewskim i Szoslandzie. Wystawa, kostju- 
my i balet nie dopisały. Radzimy, jak 
najrychlej, wystawić inną, ale1 nową ope­
retkę Grd1.
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Statek polski
„ H i e n "

ładuje fosfaty w Sousss 
(Tunis)

Życie Podkarpacia.
Strajk w firmie „Tesp“.

i KAŁUSZ.
.lak już 'donosiliśm y, firm a „T esp"  w Ka­

szo, w brew  um ow ie w ypow iedziała p racę  123 
robotnikom . D elegacja robotnicza, in terw eniując 
w  tej .sprawie u  pp. dy rek to rów  lej firm y, 
p rzed łoży ła  projekt, b y  zam iast redukow ać ro ­
botników  zredukow ać (dnie p ra c y  i dać m o ­
żność w szystkim  ro b o tn ikom  p rze trw an ia  zimy.

D yrektorzy odrzucili jpropozyuję delegacji i ó - 
św iadczyli, że  ab so lu tn ie  m u szą  zredukow ać 
tych robotników , k tó ry m  już w ypow iedziano 
pracę.

Robotnicy, aby nauczyć dyrek to rów 1 jak m ają

STANISŁAWÓW.

i g l e  Zgromadzenie
przedwyborcze

W niedzielę,, dnia 21 września br. o 
godz. 10-tej rano w sali Z. Z. K. przy 
ul. Grunwaldzkiej 19 w Stanisławowie od­
będzie się 
WIELKIE ZGROMADZENIE PRZED­
WYBORCZE 53 OKRĘGU WYBORCZ. 

Robotnicy, chłopi i pracownicy umy­
słowi przybądźcie masowo! 

O. K. R. P. P. S.

DROHOBYCZ.
O G ŁO SZEN IE.

Towarzystwo wieczornych dokształcają­
cych kursów gimnazjalnych „PRZY­

SZŁOŚĆ" w Drohobyczu
zawiadamia zainteresowanych, że po za­
angażowaniu specjalnego, fachowego kie­
rownika, przedłuża wpisy do 30 września 
br. włącznie.

Kurs 1-szy — z zakresu 4 klas gi­
mnazjalnych; kurs Il-gi z zakresu 5 i 6

in terp re tow ać um ow y po po lsku  nap isane , u - 
chw alik  p rzy s tąp ić  jdó s lre jk u  i w alczyć aż do 
zw ycięstwa. S trejk  w ybuchI d n ia  17. b. m . o  
godz. 13.30. .

R obotnicy, za trudn ien i w  firm ie  „T esp "  w  
K ałuszu, ap e lu ją  tto  wyższych czynników , b y  
w glądnęły w konflik t jak i is tn ie je  m iędzy  ro­
b o tn ikam i a  i in n ą  oraz zbadały, czy k tó ry ś  z  
dyrektorów  n jem a stosunku  z karte lem  soli po­
tasow ych n iem ieck im  i n je  dż iala  W tym  w y-, 
piadku n a  n iekorzyść państw a oraz firm y „T esp".

Górn k.

klasy gimnazjalnej; kurs Ill-ci — z za­
kresu 7 i 8 klasy gimnazjalnej, przygo­
towania do matury.

Na kursach wykładają kwalifikowani 
profesorowie tutejszych szkół średnich.

Wszelkich informacyj udziela kierow­
nik kursów codziennie od 4 do 6 godz. 
popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt 
w wydzierżawionym lokalu przy ul. Mi­
ckiewicza 18. 1

Zbrodnia, powodem
W  Działoszycach kołoc Kielc, przed 

paru miesiącami mieszkańcy tej wsi S ło­
wik i Woźniak zastrzelili policjanta Kop­
czyńskiego, który przytrzymał ich wraz 
ze skradzionym łupem. W związku ze 
śmiercią Kopczyńskiego zdarzyło się kil­
ka wypadków śmierci.

W  dwa dni po osadzeniu zbrodnia­
rzy w więzieniu, jeden z nich Słowik 
powiesił się. Przybyły na pogrzeb po­
licjanta z ramienia władz podkomisarz 
Kryza, zaziębił się na pogrzebie, wsku­
tek czego w dwa dni potem zmarł. O j­
ciec Kryzy, dowiedziawszy się o śmierci

Staraniem Sekcji Kobiet P P. S
odbędzie się przy ul. Rutowskiego 1. 23 
w niedzielę, dnia 21 września o godzinie 
4-tej popołudniu

ZEBRANIE TOWARZYSKIE
dla członków organizacji robotniczych i 
wprowadzonych przez nich gości.

W poniedziałek, dnia 22 września o 
godz. 7-mej wiecz. Zgromadzenie Kobiet.

Codziennie od 6-tej do 8-mej dyżury 
Sekretarjatu.

Echa wiecu w fabryce 
„Ultramaryny'.

(Wczoraj znów  (Stanęli kom uniści przed' sądem
przysięgłych. B y li Jo: A leksander Malinowski), 
b. nauczyciel, rodłem, z C zeroponiee n a  U krainie 
so\v;eckjej, o raz  'M ichał W oźnica.

Objajj z [początkiem m arca  b. r. ko lportow ali u - 
lotki kom unistyczne  ,wśróa robotn ików  fabryk) 
„U ltram aryny" P e rlm u tte ra  'w Z niesien iu , o raz  
urządzili w iec n a  podw órzu  fabryki bez  pow la- 
dtomienia S larostw a grodzkiego. W ezw ana na  
m iejsce policja aresz tow ała  w ym jenionych. W 
czasie rew izji znaleziono  p rzy  n jc h  b ibułę k o m u ­
nistyczną.

Po  zam knięciu  postępow an ia  dowodowego przy ­
sięgli po tw ierdzili jcli w inę. N a te j podstaw ie 
trybuna ł skazał M alinow skiego n a  2, W oźnicę zaś 
na  2 i  p ó ł ro k u  ciężkiego w ięzienia.

R ozpraw ie przew odniczył r. Jagodz iń sk i, ; o - 
sk arża ł p rok . (d|r. M ostow ski, (bronili d|r. R ośen- 
b la t i dr. Friejdi. < i

Sport.
(NURMI W  W ARSZAW IE.

W ARSZAW A 19 9. (PAT). W  p iątek  n a  s ta - 
djon ie  „Legji" odby ł s ię  bieg n a  5 km . z u - 
dzialem  Paovo  N urm iego (F tnfandja), Petkjew-i-i 
cza i K usocińsk;ego. O brazu  po  stancje p row a- 
dźenje obejm uje  N u rm i, tuż za n im  biegną P e t-  
k iew icz j  K usocjńskj.

W ynjk b iegu jesl następ u jący : 1-szy P aoyo  
N urm i 14.54 isek., d rug i K usociński Janusz  14.55‘G 
sek. (nowy rekord! polski — dotychczasow y znaj­
d u je  s ię  też w ręk u  K usocińskiego i wynosa 
14.59 sek.), trzeci S tanisław  Petkjew icz o 130 m . 
za p ierw szym  15.20 sek.

Zaznaczyć należy, 'że czas b y łby  znaczn ie  le­
pszy, gdyby pąe ulew a, k tó ra  w' ciągu ubiegłej 
nocy u jem nie w p łynęła  n a  ,stan b ieżni. Publicz­
ności około 10.000.

P rzed  b;egiem  iN urm i‘cgo H alina  K onopacka- 
Matuszewfcka (ustanow iła )nowy rekord! w rzucie 
k u lą  oburącz, uzysKUjąc 18 m . 58 ic,m.

śmierci kilku osób.
syna dostał ataku sercowego i tego sa­
mego dnia zakończył życie. Podczas po­
grzebu Kopczyńskiego złamał nogę je­
den z uczestników niejaki Medyk, który 
następnie z powodu wynikłych kompli- 
kacyj zmarł w szpitalu w Krakowie. P a ­
ser, któremu bandyci sprzedali skradzio­
ny towar, poderżnął sobie brzytwą ga r­
dło i w parę godzin umarł. Bezpośred­
nią przyczyną tęgo samobójstwa było 
wyklęcie przez rabina, u którego żydzi 
działoszyccy oskarżyli blatnika, że sprze­
daje na szabas uduszone kury, kupione 
od bandytów.

— o —
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K r c  n ł k a
s

Lwów, dnia 20 września 1930
RK PERTU RA  T EA T R U  W IE L K IE G O

Sobota 20 (września o godzinje 7.30 wiec z. 
„R igoietlo".

N iedziela 21 w rześn ia  o godzinje 3.30 jwipol. 
,,T rav ia ta“.

N iedziela 21 W rześnia o godzinje 7.30 wiecz. 
„D ruciarz".

Poniedziałek  22 -września o godz. 7.30 wtccz.
,B orys G odunow".

R E PE R T U A R  T EA TRU  ROZM AITOŚCI:
Sobola 20 (września o godzinje . 7 30 wiecz. 

„D zielny w ojak Szwejk".
N iedziela 21 .w rześnia o godzinie 7.30 w jtvz. 

„D zielny w ojak Szwejk".
Poniedziałek 22 w rześn ia  o godz 7.30 wje-az. 

„D zielny wojak Szw ejk".

REPER TU A R  TEATRUi> M AŁEGO:
Sobota 20 w rześnia o godzinje 7.30 wiecz. 

„P apa-kaw aler".
N iedziela 21 w rześn ia  o godyflnje 7.30 wiecz. 

„Papa-kaw aler".
Poniedziałek  22 w rześn ia  o godz. 7.30 wlecz. 

„Paj.a-kaw aląr". ^  T
*  *

RED U KCJA  C EN  NA G A RDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 
m ateria łów  sukiennych, zaw iadam ia firm a A. 
W itłeis, Składy T eksty lne  we Lwow ie, ul. R u- 
towskiego 7, naprzeciw  kated ry , że dostarcza 
przez cały  m iesiąc w rzesień  w ykw intną garde­
robę m ęską  ido m iaT y z p ierw szorzędnych m a - 
terja łów  B ielskich w następu jących  cen ad i:
1) u b ran ie  m arynarkow e zgrzebne zł. 150, —
2) u b ran ie  Wizytowe zł. 170, — 3 ) rag lan  jes ien ­
ny  zł. 160, —  4) w jerzch futrzany m iastow y 
zł? 200. —  5) pallo  zim ow e n a  w atalin ie  zł. 250, 
6) sm oking z c repy  w ełnianej zł. 220 , Ed.

lś rn iu  W itte ls, Składy T eksty lne, we Lw ow ie, 
ul, Rutow skiego 7, o trzym ała  już na  bieżący se­
zon osta tn ie  n o w o śc i m aterja łów  sukiennych na 
płaszcze -dam skie,: kosljum y i sukn ie , k tó re  
sprzedaje  po icenach bardzc przystępnych, a  to 
na  .skulek poczynionych przez tęże  firm ę ostatn;o 
korzystnych zakupów  w-e fabrykach bielskich.

ROZDANIE NAGRÓD DOZORCOM DOMOM
W sobotę 20 w rześnia b. r. o godz. 12-tej w' p o ­
łudnie odbędzie ,sje w sali pós;edzeń R ady m ie j­
sk iej rozdanie  nagród1 dozorcom  dom ów  za u trzy ­
m yw anie w zorow ej czystości w  realności,",cli wc 
Lwowje.

Z TOW . PR ZY JA C IÓ Ł SZTU K  PIĘK N Y CH
W E L W O W IE . O tw arta  p rzed  dw om a tygod­
n iam i wystaw’a (prac pp. K ossaka, Mnlzkego, O- 
sseck;ego.. Soldingera 1 iSzanccra c ie s z y .s ię  n a ­
dal zn&aenem (powodzeniem. Szereg obrazów  na 
tej w vslaw ;e ju ż  sprzedano. M ożni na  n iej śle­
dzić refleksy całego szeregu k ierunków  a rty ­
sty, czi.ych ak tualnych w  m alarstw ie p.oiskieni >- 
M alnich lat Iczterdżiestu.

V -stawa o tw artą  jest codziennie od  godziny
10 do  15 popołudniu .

DYREKCJA K IN O T E A T R U  „ L E W “ zaWiadu- 
n iia  Sz. Publiczność, że od dziś zam ien ia  Iblo-e-z- 
Ki zniżkow e sta re  na  now e oraz w ydaje (aijil ■ 
hloczkj zniżkow e w  k jn ie  icodtĄennje odl godZ. 
U — 13, o raz  locl 18—19 popołudniu ,

SPRZĘTY W SPO  ŁCZESNE. O tw arcie pokazu 
siedm iu w nętrz, p ro jek tu  lnż. Zygm unta Sper- 
bera , nastąpi. <w niedzielę  dii. 2 f " bm . o godz. 
I2-Iej w Al. M uzeum iprzem. art. (ul. H e tm ań 1- 
sl a 2 0 f.

CZYJE R ZECZY? W czasie rew izji u jśase- 
row  zakw estjonow ała policja Jako pochodzicie z 
k radzieży : 3 Iza rzutki jasne, tib ran je  g ranatow e 
m ęskj»\ 2 u b ra n ia  czarne, sm oking, ub ran ie  ja ­
sne w jpiaski, m a ry n a rk a  i  spodn je  jasne, m a­
ry n a rk a  i spodnie, św itka podbita czarnym  b o r­
sukiem , płaszcz ojskowy, 2 koce w ojskow e,
11 naboi .kaliber 7.05 m m ., zegarek złoty diam- 
iski z Idługim złotym  łańcuszk iem , z ło ty  łańcu ­
szek z (wisiorkiem okrąg łym , złota b ranzo le ta  
z trzem a kam ykam i, o raz  p ła sz c z  dam ski po­
dwójny. jedńa  istrona lasem pop ie la ta , druga gra­
natow a.

Poszkodow ani m ogą (rzeczy te agnoskowńć w 
■Wydziale śledczym  P P .

AW ANTURY. B ronisław  B agiński i Bolesław' 
Jędrzejczyk zostali a re sz to w an i za "opilstwo i a -  
wuntury.
* Sam uel P ro s t dostał się do „ula" za staw ianie 

oporu  posterunkow em u i w yw ołanie zbiegowi­
ska, zaś Zofja Z ejsner za w ałęsanie się i wy­
w ołanie aw an tu ry  n a  ulicy.

ZGUBY. T adeusz Siatkow ski, L eiso r W ohl- 
fiscb i (Herm an (Mates zgłosili w policji zgu­
bę różnych dokum entów  w ojskow ych.

ZD EPO N O W A N O  Wczoraj \v 'policji: obrus
stołow y biały , icjiuislkę do nosa, baterję elek­
tryczną, m aszynkę do papierosów ', oraz laskę 
kauczukow ą, k tóre lo rzeczy Znalazł  W iad. 0 -  
chenduszko. w  ogrodzje realności jjirzy ul. W u- 
feckjej 1. 4. — Józef L am niidzki zdeponow ał le- 
gnym ację n a  tatzw jsko Edlnuncla K ocnja, M ar­
la Szydłow ska «m iiaz!a pm-lfej z  zapiskami. Ste­
fana K ulaja, posi. C hruściel zdeponow ał p u g itM  
[res. z Iglotówką 159 zł. i 80 gy.. znaleziony  w 
ul. C zarniecki ego, M arja Sosnow ska 'znalazła 7 
k luczy w u l. B rajerowskiCj. Zofja M iiller Ieęlly-1 
m ocję na nazwąsko .1 B leiblata, post. M ajew ski 
portfel z książeczką w kładkow ą M. K. b . na 
nazw isko M. L istk jew pzow ej. Amsa M ustafa k sią  
żoczke w ojskową iBronislawa Stanka, oraz po­
sterunkow y D urasz  książeczkę polierow ą no w y­
roby ty toniow e ,na nazw isko Marji 1 islow skje.p 
D okum enty  te i (j pen jat {ze ,są do odebrania w 
W ydziale śledczym  jPP.

Program radjowy.
SOBOTA, 20. września.

11.58. Sygnał czasu  z Obs. Astrom i hejnał 
z A\ ieży M arjackiej.

12.0.J. K onpeit z (płyt gram ofonow ych.
17.35. Odlczyt |p. t.: „M otywy śląskiej szluki" 

(T t .  z H akow a).
18.00. .P ro g ram  d la  dzjeci i m łodzieży. S iu- 

chowjSKO „K um a ■ praca" i 18.30 koncert. 
(Tr. z W arszaw y).

19.00 R ozm aitości, k o m un ika ty , oraz koncerl z 
płyt gram ofonow ych.

19.20. Przegląd ipolifyki z a g ra lir -n c j uh. tygo­
dnia. (T-r. z K rakow a).

19.15. T ran sm is ja  kom . roln. z W arszaw y.
20.00. Zegar W ars z. Obs. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y dzjennik  radjow y. (Tr. z W r- 

szawy). *
20.15. Recilal forlejniunowy W. W itkowskiego. 

(Tlr. z W arszaw y).
4.15. M uzyka [ekkafO rk. P. I! (3'r1. z W arszaw y).

22.00. -f*ejleton- ipod! ty t- : „P roh ib ii ,-jne igraszk i" >
(T|r. z (W arszawy).

22.15. T ran sm is ja  kom m iikatów  z W arszaw y, j:o- 
czeni koncert z p ły t gram ofonow ych.'

23.00; M uzyka lancczna z „B agateli"

N IE D Z IE L A , 21 września.
10.1 IŁ . T ransm isja  [nabożeństwa z .Bazyliki W i­

leńskiej.
11.58. Sygnał czasu  z Obs. Astrom i hejnał z 

Mrieźy K atedralnej w W iln  je.
12.10. K oncert z płyt gram ofonow ych
15.30. O dczyt }>. L.: „U praw y przedziałow e" Mjr. 

z W' ar.szawy).
lt>.50. T rffism jsja, mu.zykl z W arszaw y.
10.00. Odlczyt ip. t . : „Sprzęi i przechow anie oko­

pow ych" (Tr. z W arszaw y). '
KI.20. T ran sm isja  mu,zyk;i z W arszaw y.
16.30. ..Kroiijku yoluieza". (Tr. z Krakowd).
10.50. T ransm isja  n łuzyki z W arszawy.
17.10. Octezyt p,. I.: „K ochanka i b iałe  lab ęd /ie ' 

i(Ttf. z W ar .za wy). «
17.25. K oncert o rk jeslry  dętej D yrekcji T ra n rv a -  

jó w  Miejskich.
18. la . R ozm aitości, kom un jka l “  oraz koncerl z 

p tyl gra mof onow ych.
19.05. W iadom ości (przyjemne i pożyteczne.
19.25. Dalszy ciąg rozm aitości.
20.00. „K w adtaus lite rack i"  (Tr. z W arszawy').
20.19. T ran sm is ja  konoerlu  populąnm go z W ar­

szawy. ,
22.00. bejle*on p1. I.: .H u m o r i dowcip W arsza-
L wy". (Tir. z W arszaw y!. »
22.15. T ransm isja  (kom unikatów  z (W arszawy.
23.00. T ran sm is ja  m uzyki tanecznej z „O azy" w 

W arszawje.

Stypendia dla uczniów
Magistrat kr. stoi m. Lwrowa ogta 

sza konkurs na 26 stypeWdjów po 300 zł. 
fundacji im. Romana Ducheńskiego

dla ubogich rzemieślników.
Ubiegający się o stypendja mają wyka­
zać, że są wyznania rzym. kat., siero­
tami, uczą się rzemiosła lub są ucznianr 
szkoły przemysłowej ’ Podania należy 
wnosić do 15 października 1930 r. za 
pośrednictwem odnośnych szkół.

Dalej Magistrat m. Lwowa ogłasza 
konkurs na 66 stypendjów z miejskiej 
fundacji stypendyjnej ku uczczeniu 10-!e- 
cia odrodzenia Państwa Polskiego

* 'dla dzieci robotników \ miejskich,
a to 16 stypendjów po 100 zł., a 4 po 
150 zł., dla uczniów lub uczenie szkół 
powszechnych, 12 po 250 zł;, dla ucz­
niów i uczenie szkół średnich, oraz 31 
stypendja po 250 zł. rocznie dla ucz­
niów i uczenie szkół średnich,«oraz 34 
stypdndja po 250 zł. rocznie dla uczniów 
i uczenie szkół przemysłowych i han­
dlowych. O stypendja mogą się ubiegać 
dzieci robotników miejskich, zajętych w 
miejskich zakładach przemysłowych. P o ­
dania przez dyrekcje odnośnych zakła­
dów do Magistratu m. Lwowa należy 
wnosić do 31 października br.

W  końcu Magistrat ogłasza konkurs 
na 5 stypendjów/ po 240 zł. z fundacji 
stypendyjnej m. Lwowa

dla uczniów i uczenie lwowskich 
szkół przemysłowych.

O stypendja te mogą się ubiegać ucz­
niowie i uczenicc lwowskich szkół prze­
mysłowych tak publicznych jak i p ry ­
watnych, a podania za pośrednictwem od 
nośnych szkół należy wmosić do 31 paź­
dziernika br.

Komunikat.
PO SIK D ZtiN fK  7ARZADU KOLA PRZN IA - 

CIO L CZERW 'illABC odbędzie się w sobolą 
w lokalu O. K. R. ul. Rutow skiego.

J. DknniuiCiKi im
sekretarka.

A PO LLO : „Parada  m iłości".
C.A"SINpO- \ \  szponach djahlicy i  Lzy u ro je ­

nia.
(tM IM ERA: A m ig,szuka m ęża.
1'ATA’ [ORGANA: Owoc gakazauy".
GRAŻYNA: „K rólew ska kochanka" i ,,M iłość 

bez grosza", i
K O P E R N IK . i'iEi‘n śjiiew no dzw jękow y — 

tzitm k.
MARYSIEŃKA M ini śpiew no dźw iękow y — 

l^otnik.
L E W ': „Rio R ila “ dz'więko\vy.
LUNA: W ptiństw jc zicloncgii sm oka. — Lou 

Chancy.
O A ZA : „C zarna M aska".
PA N : Żywy .truji z udziałem  chó ru  kozac­

kiego oraz o rk iestry  bałalujkow ej.
PA ŁA CE: ..Poganin" z “ am onem  N ovarro.
PASAŻ: „K en M aynard w złotej K alifom ji".
PR O M IE Ń : B oska kobjela z G relą Garbo.
SPL K N D ID : „M andaryn AVu .
U CIECH A: Z apom niane tw arze oraz M iłość 

w jirzyrodzie.
— O—



K O N SER W A C JE  i n ap raw y  m eb li antycznych, 
u sku teczn ia  znany specja lista  T . M asjak, Lw ów , 
ul. św. Antoniego 9, mającjy k ilk u le tn ią  p ra k ­
tykę  zagraniczną w  dziale m eblow ym . N a  żą­
danie  listy  pochw alne.

najtaniej zapłacisz i najlepiej kupisz 
O k u la ry  i C w ik ie ry  SJ{;

L w ó w , ulica Kilińskiego 1
UNIEW AŻNIA się, książeczkę w ojskow ą, w y­

staw ioną pirzez P. K. U. Lw ów  — pow iat na 
nazw jsko P an ek  Jan , urodzony w1 roku! 1893 
w gm inie  T rzeboś, — po  w. Kolbuszowa.

PRZETARG
M agistrat m . Ł odzi ogłasza łplrztetarg n ieog ra­

n iczony n a  dostaw ę 1.000 m .3 kam ienna polnego 
db b rukow an ia  (ulic. W zó r oferty, w larunki o- 
gólne i Wzór (umowy s ą  db  nabycia  w W y- 
dżiale B udow nictw a, O ddział K om unikacji. — 
P lac  W olności 14, I I  'piętro, pokój n r. 35, — 
codzjennie odl jgodz. 9 do 13, za (opłatą z ł. 5.

O ferty  z Oznaczeniem Ceny jednego m etra  
sześciennego k am ien ia  (polnego loCo ul. Kwie­
cista, lecz Inie w yższej jak 1 zł. 25, należy  sk ła ­
dać  w  (Wydziale B udow nictw a 22 w rześn ia  1930 
roku . d b  godiz. 11.30 W kopertach  podw ójnych, 
zapieczętow anych i zalakow anych ipiecizęeią f i r ­
m ow ą, z (napisem: „O ferta  d'o p rze ta rgu  na
dzień 22 (września 1930 r. n a  d'ostaw'ę, k a m ie ­
n ia  polnego" z podlaniem nazw y i ad re su  o- 
feru jącej firm y. .Koperta w ew nętrzna w inna  za­
w ierać ofertę, podp isane  w arunk i ogólne prze­
targu o raz  p rzejrzany  w'zóir um ow y, zew nętrz­
na  zaś — dowód1 złożenia w adjum  do delpfozytu 
M agistratu m . Łodlzi. .  ,

W adjum  w (wysokości 3 ‘ lpiro®. oferow ane] su ­
m y m oże być ’ złożone w gotówice, bądź  też 
w w artościach, [wym ienionych w w arunkach  o- 
gólnych plrzetargu. ,

O ferty m ogą (być sk ładane ma całość d o sta ­
wy, lub mat jej część, lecz nie m niejszą, jak 
500 m .3. i

O ferty będią (otwarte w Idlniu 22-go września. 
1930* roku  o  goclz. 12—tej w W ydziale Budow'- 
niiCtwa, P lac  W olności 14, 111 p ię tro , pokój 43.

M agistrat zastrzega. [sobie ipiriawo W yboru ofe­
rentów , jak  (również plrawo n iep rzy jęc ia  żadne] 
oferty. i

Oferty, n  i eodjp o w ia da j  ące W arunkom  przetargu, 
lub złożone jpb term in ie , n ie  będą rozpatryw a­
ne.

M AGISTRAT M. ŁODZI.

Czytajcie

Dziennik

Ludowy

PR ZYPO M N IEN IE  NA C ZASIE !S C H A P I R A  Łyczakowska
poleca swój bogito zaopatrzony magazyn konfekcji męskiej i damskiej, 
a to: Ubrania. Raglany, Palta, Futra, Kurtki, Płaszcze i Kos'jumy mo­
delowe z najlepszych materjałów i najnowszych fasonów po cenach bar­

dzo przystępnych i na dogodnych warunkach.
U w aga  na firm ę O . S C H A P IR A  i nr. domu Łyczakow ska 1. 

Telefon 74-52 Telofon 74-52

Stulecie pierwszej koleji żelaznej.

»
b. m . odby ła  się w L iverpoo lu  uroczystość k u  up am ię tn ien iu  otw arcia p ierw szej

lin ji kolejow ej, k tó re  n a s tąp iło  15 w rześnia 1830 roku, m iędzy L iverpoolem  a M ancheste­
rem  (Anglja). O koło starej „N o rthum brian" , p ierw szej lokom otyw y, zbudow ane] przez S te -

i  ......................i i_ .li :  _____________ ____________________________________^ r l l u  n T o ć / i iA M m  w i  u l . l A r o o T i  v  r t p ż p f l !  1 0 0  l ! l f

Dnia 15 b.

Iphensona, zgrom adzili się  uczestn icy  obchodu
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K c i s f t ^ L f i  d T t f t P s J r u a  dla szM ł powszechnych i średnich poleca:
K s ię g a rn io  L u d o w a , Lwów ol. Szajnochy I. Z.

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem  Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. —  Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać m ożliwie jaknajprędzej, celem  szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

G E T T N I N T K  O G Ł O S Z E Ń :
Z* 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 37 m/m. za tekstem , , . 

>> > > » » i  74 > nadesłane , . .
> >  > > > >  > » » w tekśeie, kronika .

po kronice 
na l-szej str.

—■'15 gr. 
- •4 0  .  
- • 7 0  =, 
- • 6 5  » 
- •8 0  »

Ó g ł o s n e n l s  s a m t c j a o o w o  26°/, 4  r o  i  •  J.

Ca!* strona za tekstem  ......................................................... 250’— zł.
Pół strony » » . . . . . . .    125'— »
Ćwierć ztr. » »    65’— »
Jedna ósma strony za tekstem .............................. ......................... 35*— >
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem    600-— •

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN UYC11 L ii WSKI.  — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. l e i .  4-96.


